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Z  b ratobó jcze j w a lk i skorzysła jq  inni...
Rozmowa z dyplomatą z Madrytu o sytuacji w Hiszpanji

D ram at narodu h iszpańsk iego na­
b iera coraz b ardzie j cech w ie lk iego , 
d z ie jow eg o  w ydarzen ia , k tó rego  
w szystk ich  kon sek w en cji i  znacze­
nia nie jesteśm y dziś  jeszcze  w  sta­
n ie  ani ocenić, an i p rzew id zieć . Bu­
rza  b ra tob ó jczej w a lk i, ro zsza la ła  na 
p ó łw ysp ie  Ib ery jsk im , zasłon iętym  z  
jedn e j s tron y m orzem , a z d rugie j 
odc ię tym  od F ran c ji góram i P iren e ­
jó w ,  jes t potężna i  p raw d z iw ie  po 
h iszpańsku żyw io łow a .

W  P o ls c e , zaw ierucha hiszpańska 
musiała w y w o ła ć  s zczegó ln ie  silne 
w rażen ie. Z ilu strow a ła  nam  w  oczy­
w is ty  i p rzekon yw u jący  sposób 
przedsm ak og ó ln o  - eu rop e jsk ieg o  
k o n flik tu  w o jennego . W yp a d k i w  
Hiszpaiaji b ow iem  n ie m ają charakte­
ru  loka lnego. D la n ikogo  nie u lega 
w ą tp liw ośc i, że  n iem al od  p ie rw ­
szych dni toczących  się w a lk  ucze­
stn iczą w  nich inni.

Z e  w zg lędu  na don iosłość tych 
w ydarzeń , skorzysta liśm y z  n adarza­
ją c e j się o ka zji i  od  jednego z  dy­
p lom atów  zagranicznych, cz lónha  
ko rp u su  dyp lom atycznego w M a d ry ­
c ie , baw iącego  p rzed  k ilku  dniam i 
p rze jazdem  w  W arszaw ie , uzyska­
liśm y garść in form acji, k tórych  re- 
w e lacy jn ość  je s t n iew ątp liw a.

— Jakie je s t pod łoże  b ra tob ó j­
czych  w a lk  w  H iszpan ji ?

—  N ie w ą tp liw ie  w y ro s ły  one na 
pod łożu  społecznym . A ry  stokratycz- 
no-feudalmy ustró j w  H iszpan ji stał 
się  anachronizmem. Charakter p rzy ­
tem  mocno k le ry  kaliny. P rze c ie ż  k il­
ka  tysięcy k la s z to ró w  lic zy ło  do n ie­
dawna paręset ty sięcy zakonn ików  
i  zakonnic.

K R Ó L  —  G IE Ł D Z 1 A R Z

Ostatn i k ró l A lfo n s  X I I I  za jm o ­
w ał s ię  jedyn ie  g rą  nia g ie łdzie  i do­
rabianiem  zniacznych odziedziczonych  
m a jątków , n ie ga rdząc  żadnym  do­
chodow ym  g eszeftem . Z a  przykładem  
k ró la  szedł d w ór i  ka m ary lla  d w or­
ską, a zia n ią arystokraci, dosto jn icy 
p ań s tw o w i i  kościeln i...

B rak  szkół, b rak  organ izac ji go ­
spodark i narod ow e j, b rak elem entar­
nych  urządzeń  społecznych, obok  le ­
gendarnego bogactwla gran dów  i  plu- 
tok rac ji, nędza i  g łó d  szerokich  mias 
robotn iezo-w łośeiańsk ich .

S tan  ten d op row adz ił do m ob i­
liza c ji tych mas. S ta ło  się  to, n ie­
w ą tp liw ie , pod  w p ływ em  ag itac ji a- 
gen tów  K om internu  i różn ego  rod za ­
ju  m iędzyn arodów ek  soc ja lis ty cz­
nych. N a  w łasn ym  p od łożu  H iszpan- 
ja  rod ziła  licżnych  anarch istów  i in ­
d yw id u a listów . <

P rzy s z ły  rząd y  d yk ta torów  w  
mundurach ge|neralskich. K ró l, za­
p ew n ia ją c  sob ie  spok ój, potrzebn y  
ba nk ie rsk im  opera c jom , p ow ierza ł 
chętn ie usłuż|nym genera łom  rządy, 
zw a la ją c  |nla ich  szerok ie  muskularne 
b a rk i ister w ła d zy  w  państw ie, ci zaś

w  całej pełn i w y zy s k iw a li ją  d la oso­
b istych  c e ló w , łącząc'■interes w łasn y  
i  n a jb liższe j rod zin y  z  in teresem  pań­
stwa.

N a przód  za częły  s ię  ferfnenty w  
armjŁ. O porn ych  zsyłano do L e g ] i 
C u d zoz iem sk ie j ] w  A fry ce . W p ły -  
wowsizyich [m ianowano gubernatoram i 
koloU ji, b y leb y  n ie  p rzeszkadza li w  
o jczyźn ie . S iln ie js ze  natury bun tow a­
ły  się  p rzec iw ko  narzuconemu ja r z ­
mu bezkrytycznych  i  ograniczonych  
dyktatorów , i  em igrow a ły  tuż za g ó r ­
ską gran icę do b ratn ie j Repub liki. 
Z  zagran icy s z ły  lis ty  i p ism a i  k s ią ż­
ki, w  k tórych  alarm owano op in ję pu­
b liczną H is zp an ji i budzono masy r o ­
botniczet |i ch łopsk ie  do czynu, do 
ocknienia s ię  i zrzucenia narzuconych 
w ię zó w .

N a stąp iły  znane w ypadk i. R ozp ę ­
ta ła  się. era sw o b ó d 1 obyw atelsk ich , 
k tó re  Itak. b lisk o  g ran iczą  ze sw aw olą
i...anarchją.

P R Z E P O W IE D N IA  L E N IN A

P o w o łu ję  (się tu na au tora lywną 
op in ję  Lenina, który ośw iadczył 
k ró tk o  p rzed  śm iercią, że najb liższa  
rew o lu c ja  społeczna wybuchnie w  
k ra ju  na jb ard zie j reakcy jnym  w  
E uropie, w  H iszpan ji. I  w ybuchła. W  
całym  sp lendorze. Z e  w szy stk im i tra ­
giczn ym i k on sek w en cjam i.

—  C zy  n aród  h iszpański jes t do­
stateczn ie p rzygo tow an ym  do rząd ów

—  T a k ! O statn ie lata po w o jn ie  
eu ropejsk ie j w p łyn ęły  decydu jąco w  
tym  kierunku. N iech  Pan  nie zapo­
mina, ż e  [odgłosy dokonyw u jących  s ię  
zm ian  u s tro jów  politycznych  szeregu  
państw ' doch odziły  do m ieszkańców  
pó łw ysp  l Ib ery jsk iego .

—  C zy z  zew nątrz , n ie  d z ia ła ły  ja ­
k ieś  .'w pływy „obcych  agen tu r11? —  
R zuciłem  pytanie.

— ‘ (Rozumiem , co Pan  p rzez to 
chce s ię  odeminie dow iedzieć . T ru d ­
no b y łob y  sobie w yob ra z ić  coś inne­
go. W ie r z ę ,  że n a ród  hiszpańsk1 bez 
zew n ętrznych  W pływ ów  dałby sobie  
radę z  p rze jśc iem  od  u s tro ju  mO- 
n a rch ji do  re p u b lik i, tem bardzie j, że  
lic zy  pow ażną grupę zdolnych , w y ­
kształconych  i  m ających  poczucie o d ­
p ow ied zia ln ośc i p o lityk ów  dem okra­
tycznych.

IN T E R E S Y  O B C Y C H  M O C A R S T W

N iestety , |na p ó łw y sp ie  Ib ery jsk im  
k rzyżu ją  się w yp a d k ow e  in teresów  
m ocarstw ow ych  sze regu  państw . 
N ie :ch(pan rzuc i okiem  !na mapę św ia ­
ta. N iech  Pań  zw ró c i uw agę na aro- 
gi| m orskie i  za sięg  w p ły w ó w  k ra jó w , 
pretendu jących  djo zachow an ia z je d ­
nej! [strojny dotychczasow ej w łasn ej 
p o tęg i (kolon jałjnej, a z  d rugie j do 
ro zw in ięc ia  iswoich s ił potencjonal- 
nych; i  ugruntow ania p odstaw  d la 
s w o je j p rzy s z łe j m oears tw ow ośc i za ­
m orskie j.

P ow iem  (Panu k ró tk o : R zym  fa - 
s to w sh iji B e r lin  n az is tow sk i nie p o ­
to  roz w ija ją  n iebyw ałą  w h is io r ji  
ekspansję  fnarodow ą, by spoczyw ać  
na dom hiem anych Laurach i  cieszyć  
się, £ tego , że tw orzą  dziś n ie  m ając 
zagw arantow anych ok resów  p ok o ju  
fia  fu tro .  P rzy tem , ja k  W ło c h y  M us- 
soliiniego, tak N iem cy H itle ra  są do­
p iero  in  statu nasoendi.

fH iszpanja fa szys tow sk a  jejst im  
potrzebna dla  zaszachow ania in te re ­
sów  W ie lk ie j  B ry ta n ji i  osw obodze- 
dzenia M orza  Ś ródziem nego od sw o ­
bodnej p en etracji f lo t y  angie lskie j.

R os ja  S ow ieck a  rękam i T u rc ji za ­
szachowała Londyn  w  cieśninie dar- 
dainelskiej, podobn ie teraz nadcho­
dzi m oment d la posunięcia konia 
h iszpańsk iego i... szach i  mat w p ły ­
w om  angie lsk im  na ska listym  cy ­
plu G ibraltaru . D rog a  do In d i i za­
grożona , ja k  ju ż  zosta ł podm in ow a ­
ny  od  s tro n y  A d d is  Abeby ... E g ip t.

T o  te ż  k ró lew sko-parlam en tam y 
rząd  an gie lsk i w o l i  w id z ie ć  w  M a ­
dryc ie  czerw on e rząd y  radykalnych 
soc ja lis tów , a n aw et kom unistów , 
byleby ty lk o  lnie d oszli do g łosu  fa ­
szyści, d zia ła ją cy  pod  dyktando R z y ­
mu i Berlina. R ząd  an g ie lsk i n ie je s t 
jednak  go tó w  do żadnych in terwen- 
ey j zb ro jnych , w  stosunku do m ili­
tarnych p o tęg  W ło c h  i  N iem iec. 

T rze b a  znać sytuację w  e wnętrzu  o- 
■ ć i. . z i; ■ i d k ie j 8 r\ tan ii i >•■>/. i- 

m ieć je j niebyw ałe tru d n ośc i za rów ­
no  w  metropiolji, jak, i na n iezm ie­
rzonych  (Obszarach dom in jów , k o lo ­
n i j i C esarstw a In dyjsk iego .

R os ja  S ow ieck a  p rze z ag en tów  
Kom in tem u  chciałaby pom óc czer­
wonem u M ad ry tow i, a le  jest... b ez­
silna. Bo i cóż za pom oc m oże o ka­
zać  rz ą d ow i m adryckiem u? Jedyn ie 
w  p ien iądzach  i  w  mniej lub w ię c e j 
licznym  zastęp ie  ag ita torów . N a j­
słabszy organ  p o tęg i m ilitarnej 
M o s k w y  —  flo ta  je s t inie do u życia 
na w odach  hiszpańskich.

O becny rząd  francuski Bluma, 
rozsadzon y od  w ew n ą trz  p rze z agen­
tó w  m oskiewskich , je s t n iem niej b ez­
silny, chociaż tak  te ry to r ja ln ie  b lis ­
ki. M oże  p rzy ja c io łom  w  M ad ryc ie  
nadesłać ty lk o  p ien iądze i  n ie lic z ­
ną garść  ag ita torów .

A  p rem jer B lum  n ie  życzy sobie  
zw ycięstw a  za  zb yt na to  b lisk im i 
P iren e jam i w ysłann ików  M osk w y , 
prących  całą siłą do d yktatu ry pro- 
letarjatu . N iebezp ieczny  w y ró s łb y  
‘w ów czas  w  n ader b lisk im  sąs ied z­
tw ie  w ró g  za rów n o  osob isty  ja k  i 
podm inow anej od  w ew n ą trz  republi- 
kańsko-dem okratycznej Franęji.

Notabene prem jer Blum, gdyby 
n aw et u legł p res ji zb y t czerw onych  
sprzym ierzeń ców  w e  w łasn ym  gab i­
necie, to  n ie  je s t w  stanie dyspono­
w a ć  ani jednym  w o jsk o w ym  fran ­
cuskim  p ilotem , ani jednym  francu­
skim  tankiem , ani jedn ym  francu­
sk im  pułkiem , aby  ich w y s ła ć  w  
przebran iu h iszpańsk iej m ilic ji na

pom oc M ad ry tow i. A rm ja  francu- 
ka je s t w yb itn ie  p ra w icow ą , w  czę­
śc i republikańska, w  części, kawa- 
le r j i  i  lo tn ic tw ie , n aw et monarchi- 
styczna. Na tom iast co innego zna j­
dzie  P an  w  p rzec iw n ym  obozie irre- 
denty h iszpańskiej.

K IM  S Ą  P O W S T A Ń C Y ?
Przedew szy stk iem  L e g ja  Cudzo­

z iem ska w  h iszpańsk iej częśc i M a- 
rocca —  to  skażam  na ban icję mo- 
narch istyezn i dow ódcy  i  o fic e row ie  
hiszpańscy, rekru tu jący s ię  ze s fe r  
a rystok ra c ji i szlachty, k tórych  ma­
ło  p rzew id u ją cy  m ężow ie  stanu m ło­
dej R ep u b lik i w y sy ła li do ko lon ji.

Od paru la t p rzebyw a ją cy  na em i­
g ra c ji arystokraci hiszpańscy, bądź 
to  zw o len n icy  A lfo n sa  X I I I ,  bądź 
to  w ie rn i D on C arlosa V I I ,  osiadłe­
go  od la t w  p ięknym  pałacu w  W ie d ­
niu, zab iega li w  R zy m ie  o pom oc  
d la zm ontow ania k ró les tw a  w  H is z­
panji. N ie  c o fa li się p rzed  p rzy jm o­
wan iem  daleko idących  zobow iązań  
ustępstw  te rytorja ln ych , w y zb yw a n ia  
się  k o lon ij i  t. d. w  im ieniu p rzy ­
sz łe j odrestaurow anej m onareh ji...

O d roku w iadom em  było  w śród  
n aszego korpusu dyplom atycznego w  
M adryc ie, że  w  L e g j i C udzoz iem ­
sk ie j zachodzą n iebyw ałe zm iany  
persona lne, że  rekru tow an i są no­
w i  żo łn ierze, p rzy jm ow an i są p od ­
o fic e ro w ie  i  inne szarże  z  pośród  
zg łasza jących  s ię  ochotn ików . D ziw - 
nem  jednak  s ię  w yda w a ło , że  na­
p ły w  tych ochotn ików  stale w z ra ­
sta, a co n a jw ażn ie jsze, że re k ru tu ­
ją  s ię  on i n ie  ze środ ow isk  bez ro ­
botnych  i  w łóczęgów , le cz  z  obcych  
n arod ow ości, g łów n ie  z  n iem ieckie j 
i  em igrancko-rosyjsk ie j.

D ziś  w iadom em  ju ż je s t pow szech ­
nie, że  przyna jm n iej p o łow a  w ń jsk  
obecnego genera lissim usa Franco —  
to  n iem ieccy żo łn ierze  bądź to z  r o z ­
w iązanych  fo rm ac ji w o jskow ych , 
bądź to  reze rw iśc i H e im w ehry , u- 
zb ro jen i w  sp rzęt w o jen n y  pochodze­
n ia n iem ieckiego lub w łosk iego , 
rów n ie ż w ięk szość  lo tn ik ów  — to  
w łosi, ja k  n iem niej i  ś rodk i napęd- 
ne w łosk ie . D o w ó d cy  oddziałów* t. 
zw . pow stań ców  ro zp o rządza ją  zna­
cznym i środkam i finansow ym i, a, oo 
charakterystyczne, o lbrzym ie  zapasy 
k on serw  [n iem ieckiego pochodzen ia 
zape łn ia ją  stock i i  m agazyny p o r ­
tów , zna jdu jących  się w  rękach tych  
oddzia łów .

Od 18 lip ca  ro zpoczęła  s ię  w o jn a  
dom ow a w  H iszpan ji. Jednocześnie 
irrendenta wybuchła w  trzech  punk­
tach: w  M arocco  —  Tetuanu i  Cen­
ta (gen. F ran co ), w  S ew ill i  (gen. 
O ueipo de L ian o ), oraz na północy 
w  Burgos (gen. M o lla ).  W  m ieście 
tym  zosta ł u fo rm ow an y rząd  tym ­
c zasow y pod  p rzew odn ictw em  ge ­
nerała Cnbanmellasa. D ziś  s iedzibą 
tego  rządu je s t Y a llad o lid .

N a to m ia s t rząd  m a dryck i spraw u  
je  w ładzę nad sto licą  i obszaram i 

(D a lszy  ciąg  na s tro n ie  3 -e j )
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Nie jesteście w koloniach, panowie!

Wyzysk abonentów elektrowni pruszkowskiej
G ospodarka obcego kapitału  w  

P olsce  je s t  (niejednokrotnie b ezcze l­
na. K ap ita lis tom  zagranicznym  zd a­
je  się  w idoczn ie, że  nasz kra j, je s t 
d la nich jedną z  ich kolon ii, jak  
K ongo, Ind ie  c zy w y sp y  m alajskie.

O becn ie mamy do zanotowania 
d ziw n e m etody E lek trow n i okręgu 
w a rszaw sk iego , w  P ru szk ow ie . E- 
lek trow n ia  ta w ych odz i w id o cz­
nie z  założejnia, że  lic zn i konsum en­
c i prądu są d la n ie j, a n ie ona dla 
konsum entów. O p iera jąc  się o ka ­
p ita ł angie lsk i i  b elg ijsk i, stosuje 
w id oczn ie  m etody angie lsk ie  w  In ­
diach i  b e lg ijsk ie  w  Kongo.

P rzy s ło w io w a  c ierp liw ość  polska 
ma jednak  też s w o je  granice. D o ­
w od em  tego je s t skarga, złożona w  
b iurze e lek try fik ac ji p rzy  min. p rze ­
mysłu i  handlu

Ska rgę  tę  poda jem y bez komen­
ta rzy  :

„S ka rga  p rzec iw ko  za rzą ­
d ow i E lek trow n i okręgu  w a r ­
szaw sk iego  w  P ru szk ow ie  o 
b ezprzyk ładn y  w y zy s k  odbior- 
c ów  prądu.

M im o  w ydatn ego  potanienia sze­
regu artyk u łów  n a jp ierw sze j p otrze ­
by, m im o trzyk ro tn ie  ju ż za stosow a­
nej obn iżk i cen prądu p rzez E lek ­
trow n ię  W ars za w sk ą , t. zw . E le k ­
trow n ia  O k ręgu  W a rsza w sk ieg o  w  
P ru szk o w ie  nada l bezkarn ie dos łow ­
n ie  obdz ie ra  sw oich  aborientów , p o ­
b ie ra jąc  za p rą d  e lek try czn y  do ce­
ló w  ośw ietlen iow ych  76,88 gr. za 1 
kwh.

L ich w iarsk a  ta cena fes t o 25 gr. 
b ru tto , a  o 12 g r. n e tto  za 1 kw h. 
wyższa od  ceny  id entycznego p ro ­
duktu  E le k tro w n i W a rs za w sk ie j, 
W ówczas, gd y  za rów n o  w ęg ie l, jak  
i robocizna, a w ię c  dw a p od s taw o ­
w e  artyku ły produ kcji są w  P ru sz­
k ow ie  znacznie n iższe  n iż  w  W a r ­
szaw ie.

K o s z t p rodu kcji 1 kw t. energ ji 
e lek tryczne j, w yn os i w  E. O. W .,  
w ed łu g  posiadanych przezeminie in- 
form acy j, —  7 gr., a koszta  adm i­
n istrac ji poch łan iają d rugie '7 gr. 
Łączn ie  koszt w łasn y  E. O. W . 1 
kwh. w yn os i 14 groszy , a abonenci 
muszą p łacić p raw ie  77 gr. P rzy  te j 
ka lk u lac ji zysk  n e tto  E. O . W ■ w yno- 
nos i ,)n ie w ie le ", bo ty lk o  450 p ro ­
cent. Skandal. I

N ie w ą tp liw ie  dla zam askow an ia 
tego  bezprzyk ładnego zd z ie rs tw a  E.
O. W .  m n ie j-w ięce j w  drugim  k w a r ­
ta le  roku ub iegłego  w p ro w a d z iła  t. 
zw . „ta ry fę  b lok o w ą ", k tó re j celem  
je s t rzekom e wykazan ie , że p rąd 
pru szk ow sk i jes t n iebyw ale  tani, a l­
b ow iem  można go o trzym ać po 31, 
35 gr., 20 gr., a inawet 15 gr. za 1 
kwh.

Jest to  ty lk o  p om ysłow y tr ick  
Za rządu  E .O .W ., p rzy  pom ocy k tó ­
rego  udało się  angie lskim  kap ita­
lis tom  w p ro w a d z ić  w  b łąd  polsk ie  
w ładze .

Ze  tak, a (nie in acze j je s t, —  p o ­
tw ierd zą  znakom icie  następu jące 
fak ty :

I-o. za prąd  d la ce lów  o św ietle ­
n iow ych  k ażdy  abonent z  regu ły p ła ­
cić  musi 76,88 gr. za 1 k w h ;

II-o . p ow yżs ze j cenie pod lega 
prąd, zu żyw an y w  granicach t. zw . 
1-szego bloku, w  ilościach, usta lo­
nych, p rzez E .O .W . jak o  m inim alne;

I I I -o .  ow e  rzekom o m inimalne 
s taw k i b lok ow e  są w  is tocie  —  ma- 
ksymaiinemi, n igdy  b ow iem  abonent 
n aw et p rzy  posiadan iu jak iego  g r z e j­
n ika e lek trycznego  oraz p rzy  o- 
szczędnośe iow em  (k ryzy so w em ) o- 
św ietlen iu  sw ego  m ieszkania, —  sta­
w e k  tych  n ie p rzek roczy ;

IV -o . z t. zw . „ ta ry fy  blokow e j" ,  
korzys ta ć  m ogą ty lko  ci odb iorcy 
prądu E .O .W ., k tó rzy  za instalu ją u 
s ieb ie  kosztow n e  aparaty i g rze jn ik i 
e lek try czn e ;

V -o . za in sta low an ie  tych g r z e j­
n ik ó w  p rzy  d z is ie js ze j k om pres ji bu­
dże tów  dom ow ych  i  zw iązan ej z tem  
oszczędności kon iecznej —  n ieste ty  
nie zapew n ia korzystan ia z  dalszych 
zn iżkow ych  „b lo k ó w " , a lbow iem  
trudno je s t p rzek roczy ć  ow e, usta­
lone p rzez E .O .W . „m in im a lne" (? )  
m aksym a;

V -o . z  „b lok u  I i i - g o "  korzystać  
m ogą ty lko  ci odb iorcy  prądu, K tórzy 
kosztem  1.000 —  1.500 z ło tych  ze­
lek try fik u ją  całe dos łow n ie  sw o je  
gospodarstw o, . instalu jąc: buliery,
p iece, parn ik i, kuchnie i  t. p. i  t. p . ;

Y I I - o .  inawet p rzy  posiadaniu 
w szystk ich  tych  aparatów  odbiorca 
za kw h , p rzew id ziane  w  t. zw . 
„ I-s zym  b lok u " musi p łacić po 76,88 
gr., dop iero  za dalsze k w h  p łaci po 
31,35 gr., 20 gr. i 15 gr.

P o w yżs ze  jasno w skazu je, że z  
owych , p roblem atycznej w a rtośc i 
„zn iż e k "  (? )  b lokow ych  korzys ta ją  
n ieliczne, n a jbardzie j zam ożne ,var- 
s tw y  ludności osied li podstołecz- 
nych.

N ie  będę silę m ija ł z  p raw dą , sko­
ro  s tw ierd zę , że  tych, k tó rzy  o trzy ­
mują p rąd  p ruszk ow sk i po 15 gr. za 
1 k w h  —  je s t za led w ie  k ilku , tych, 
co  p łacą po 20 gr. —  kilkunastu, 
tych, k tórym  p rzys ługu je  p raw o  do 
„ I i - g o  b lok u " —  k ilku dzies ięc iu , a 
reszta natom iast odb iorców  —  k ilk a ­

d ziesią t ty s ięcy  ze  s fe r najuboższych  
m usi p łacić ó w  horendaln ie w ysok i 
haracz I-go  bloku. K ap ita lne  s ztu cz­
k i angie lsk iego  zd zie rs tw a  i  wyży-, 
sku.

Ostatn io Z a rząd  E. O. W .  doko­
nał „k a p ita ln e j"  (? )  zn iżk i ceny p rą ­
du w  l~szym  bloku. Zn iżka  ta w y n o ­
s i a ż  4,6 grosza  na 1 kwh, t. z!n„że 
obecnie płaci s ię  za 1 kw h  w  p ie rw ­
szym  bloku około  73 groszy, a w ię c  
jeszcze  o 25 g roszy  d ro że j n iż w  
W a rs za w ie , gd zie  p rzecież w  naj­
b liżs zym  czasie prąd  zn ów  ulec n a 
potanieniu.

„P o n iew a ż  osiedla  podsto leczne  
zam ieszku je  ludność najuboższa, 
k tó re j n ie  stać Ind płacen ie w yso­
k ie go  k om orn ego  w  W a rsza w ie , p o ­
n iew aż n iem ora lną  cąnajrnn iej rze ­
czą je s t p rem jow an ie  zam ożnych  
k osztem  najb iedn ie jszych , co do te j 
p o ry  z pow odzeniem  upraw ia  E. O. 
W~.; pon iew aż niedopuszcza lnym  je s t 
dalsze stosow an ie  ow ego a n g ie lsk ie ­
go  w yzysku ; pon iew aż obyw ate low i 
w  P o ls ce  p rzys łu gu je  praw o obrony  
ze s tro n y  zainteresow anych  władz 
i  u rzęd ów  a d m in is tra c ji państw o­
w e j; pon iew aż bezpośrednie władze 
[nadzorcze dla E .O .W ., t. j .  M a g is tra t  
ni. P ru szkow a  i W a rs za w sk i U rząd  
W o je w ó d z k i 'nie zna lazły do te j  p o ry  
czasu dla za jęcia  się ow ą skanda­
liczną  spraw ą w yzysku  —  p rze to  
p roszę B iu ro  E le k try fik a c ji M in . 
P rzem ys łu  i  Handlu o re w iz ję  ta ry f 
E .O .W . i  obn iżeń ie ich  do gran ic  
słusznych, g ospod arczo uzasadnio­
nych, do czego słusznym  w skaźni­

k ie m  m ogą  być ceny, pob ierane za  
prą d  p rzez  E lek trow n ię  W a rs za w ­
ską.

1 P r z y  ow e j r e w iz ji  i obniżce u- 
w zg lędn ion e byc pow inny s łu szne 
postu laty odb iorców  najuboższych, 
dobre bow iem  św ia tło  e lek tryczne 
nie jes t ju ż dziś luksusem , a stano­
w i artyku ł n a jp ierw sze j potrzeby, do 
korzystan ia  z k tórego  ma chyba w  
P o lsce  p raw o  i k iepsko uposażony 
p racow n ik  u m ysłow y i licho za rób ' 
ku jący robotn ik. T e g o  p raw a n ikt 
im  odebrać lnie m oże i nie pow in ien  
p rzytem  wym agać, aby ow e  n ajuboż­
sze s fe ry  za „ p r z y w ile j"  ( ? )  k o rzy ­
stania z dobrego e lek trycznego  św ia ­
tła p ła c iły  ma rzecz e lek try fik acy j­
nych w y b ry k ó w  zamożnych.

N ie  w ą tp ię, że B iuro E lek try fik a ­
c ji -zajm ie s ię  tą sprawą, ma­
jąc  jedyn ie  na w zg lęd z ie  in teres po­
kaźnej lic zb y  m ieszkańców  osied li 
podstołeczinych. N ie  w ą tp ię, że w  
niku tego za jęc ia  s ię  Sprawą ta ryf 
E .O .W ., zostanie ona pom yśln ie za ­
ła tw iona d la odb iorców  p ruszk ow ­
sk iego  prądu.

L ic zę  rów n ież na to, że  B iu ro  
E lek try fik ac ji bądź w  d rodze  pu­
b licznej w  prasie, bądź p rzy  pom ocy 
p ism a do mnie sk ierow anego  —  po­
w iadom i mnie o w yn ikach  sw e j re ­
w iz j i  i  obniżeniu p ruszkow skich  ta­
ry f, w ystęp u ję  bow iem  w  in teresie 
pub licznym  i  p raw o  do o trzym ania 
tak ie j o d p ow iedz i w -p e łn i m i p rzy ­
sługuje.

K a z im ie rz  A u gu sto w sk i

M i a ł e ś  c h a m i e  z ł o t y  r ó g . . .

Nie tędy droga do wsi
P o  szeregu  porażek , po długim  

łańcuchu k lęsk  —  zdecydow ano się 
w reszc ie  na kon tro fen syw ę.

P rasa  p ro rządow a  ję ła  coraz w y ­
raźn ie j w y co fyw a ć  z kursu rz ec zo w ­
n ik  „p a ń s tw o " i zastępow ać go  rze ­
czow n ik iem  „n aród ". W ie rn e  „czer- 
w o n ia k i" zach ow yw ać  się za częły  
tak, jakby  ich artyku ły pisane b y ły  
w  kointuszach i kon federatkach  i  z  
karabelam i u boku.

P rzyb rano  „n a ro d o w y " lek cew a ­
żąco - d rw ią cy  ton  w  notatkach o 
mniejszości, zam ieszku jącej dzie ln ice 
pólnodne miast, zezow an o  gw a łto w ­
nie w  stronę G L Inspektoratu  S.Z.

H A N D E L . H A N D E L , H A N D E E L L .

Hzueolno w s i m iraż re fo rm y  ro l­
nej. R zucono go  zaś ta k  i takim  pod ­
lano sosem, że  aż pod erw a ło  to n aj­
spokojn ie jszych . P ruszyń sk i w  
świetlnym artyku le p. t. „ I le  cheeta 
za W ito s a ? " ,  dobitn ie pod k reś lił i 
uw yp u k lił jask raw ą  różn icę  szlachet­
nego i  ina w ysok im  poziom ie u trzy­
manego s tanow iska lu dow ego , k tó re ­
mu za n iew ysuw an ie w  ok res ie  nę­
dzy i kryzysu  żadnych żądań ekon o ­
m icznych, św iadczeń od  państwa, zś 
domagaHie się \norm\alnej sa tysfa kcji 
i  r e s ty tu c ji św ięc ie  na leżnych  p ra w —  
odpow iedziano h an d la rsk iem : „ A
za ile  sprzedacie te  wasze postu la ty  
i idee, c o ? " .

O tóż —  n ie  sprzeda li. W ie ś  p o ­
k w ito w a ła  ponętną p ropozy c ję  po- 
ga rd liw em  w zruszen iem  ram ion i k il­
ku cierpk iem i zdaniam i, Ina łamach 
„P ia s ta "  i  „Z ie lon ego  „Sztandaru". 
Poczem  p rzesz ła  inad n ią do p orząd ­
ku.

Jedyny is to tn y  punkt te j śm iesz­

nej w  skutkach i  zew n ętrzn ym  e- 
fek c ie  „ep o p e i" , to  n ie „re w e la c y j­
n e "  w y w ia d y  „K on rada "... W a le ro - 
na w ob ec  k om turów  z „E xpressu  P o ­
rannego", a le  audjencja kom itetu  or­
gan izacyjnego  u p. gen. R ydza  Śmi­
głego.

T o  było  pow ażne. Bo gdyby p. 
Gen. in s p e k to r  S .Z . dał „ka dz ich ło - 
p o m "  ja k ą k o lw iek  odpow iedź  —  to  
byłaby odpow iedź  na m an ifes tac ję  
n ow os ie lecką , byłoby  to  p okw itow a ­
n ie  w ręczonych  M u  re z o lu c ji i  auto ­
ry ta tyw n y kom entarz  do uśm iechu, 
o k tó ry m  ty le  rozp isyw ała  się prasa  
niezależna po defiladzie u s tóp  py- 
rzow ego  kopca.

M oże  być, że „g ru p a " o rgan izu ją­
ca „sam orzu tn y" z ja zd  F id elu sów  i 
Dzendizelów  lic zy ła  na to... M oże  
przypuszcza ła , że fak t dokonalny w y ­
d rze  ze starannie w ygo lon ych  wiarg 
jak ieś  zdanie, s łow o , uśmiech.

N ie  udało się. —  W ó d z  N aczelny, 
ja k  podała prasa, „n ie  u d zie lił dele ­
ga c ji żadnej o dp ow iedz i". „ A  je ś li 
tak  —  to  w  porząd k u ", zauw aży ł 
„G on iec  W a rs za w s k i" .

G enera lny In spektor n ie za szczy­
cił „s to jących  u b ok u " Jego —  K u ­
lis iew iczów , nawet... uśmiechem. 
T rą b y  „E xp ressu “ , fan fa ry  „P o ran ­
n ego ", lnie p o tra fiły  G o przekonać
o... potęd ze  n ow ego  „s tron n ictw a", 
nie p rzek reś liły  w  Jego pam ięci p o ­
tężnego w rażen ia  N ow os ie lce .

M IA Ł E Ś  C H A M IE  Z Ł O T Y  R Ó G ..

Chybiła p róba w ciągn ięc ia  do 
Sw ej gry  n a jw yższych  czyn n ików  w  
kraju . Chyb ił e fek t n ow ego  „K lu b u ", 
dek laracja  n ow ych  „K a d r "  w y w o ­
ła ła  rew e la cy jn y— wybuch  śmiechu,

dem askując źród ło  siwego pochodze­
nia.

N a  zdobyciu  w s i m ożna p os ta w ie  
k rzyż , podobn ie ja k  sw ego  czasu po­
s taw ić  go  trzeba było  na zdobyciu  
m łodzieży.

N ie  b ędzie  to k rzy ż  zasług i b o jo ­
w e j, ani odznaka za udaną d yw e r­
sję, b ędzie to  ra cze j smutna pam iąt­
ka zm arnowanych  w y s iłk ó w  na od­
zyskan ie bezpow rotn ie  s traconego 
w p ływ u  —  p rzyd ro żn y  zgruba ocio ­
sany k rzy ż  rozsta jn y  m iędzy w ie j­
ską drogą, a szosą , po k tó re j jadą  
panow ie  b iurokraci i  pu łkow n icy —  
i ty lko  w  ciche w ieczo ry , z ło te j, p o l­
sk ie j je s ien i p rzypom n i im  się ten 
utracony ma za w sze  teren, w  p łyn ące j 
z  pod k rzyża  sm ętnej p iosence Cho­
choła: „M ia łeś  chłamie z ło ty  r ó g !. .."

K ón ra d  Jeżyck i

S Z  Y  B K O  
T A N I O  
W Y G O D N IE
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Nieproszeni opiekunowie wychodźców

Ktoś powinien zainteresować się wysyłkę naszych robotników
P rzeg ląd a ją c  dane statystyczne, 

dotyczące ruchu m igracyjnego  w  
P olsce  za ostatnie lata k ryzy sow e , 
spostrzegam y ze zd ziw ien iem , że z 
jedn e j s trony w raca do k ra ju  fa la  
reem ig ra c ji, gdy z  d rugie j s trony 
odbyw a się w c ią ż  jeszcze  dalszy  
w erbunek  n ow ych  em ig ran tów  na 
rzecz francuskiego Socie te  Genera­
le  dTm m igration.

T e  dane cy frow e  są (niesłychanie 
c iekaw e. Jeśli za  podstaw ę (naszych 
obliczeń w eźm iem y p ie rw szy  rok  
k ry zy so w y  1931, to  za w szy stk ie  o- 
statinie lata, aż do końca czerw ca 
1936 r., o trzym am y c y fry  (następują­
ce: w ró c iło  z F ra n c ji reem ig ra n tów  
134,467, w yjecha ło na robo ty  do 
F ra n c ji 59,543 em igran tów .

K O M U  N A  TE M  Z A L E Ż Y ?

C y fry  te, przetłum aczone na ję ­
zyk  popularny w yg ląd a ją  tak, że  Z 
jedn e j s trony pęd zi się z  F ran c ji ro ­
botn ików  polsk ich , bo kom uś ina tem  
spec ja ln ie  zależy, ta z  d rugie j s trony 
w erbu je się w  P olsce  św ieżych  ro ­
b otn ików , bo ina tem  też kom uś za ­
leży.

( D okończen ie  'ze s tro n y  1 -e j)

z achod n ie j H iszpd n ji w raz z K a ta lo - 
n ją, oraz A s tu r ją , Santanderem , San 
Sebastianem  i wyspą M alagą.

Główlne ogniska w a lk  zna jdu ją 
s ię na pogran iczu  z  F rancją  p o d  I ra ­
nem , w  góra ch  G uaddrram a na pó ł­
n ocy  od  M a d ry tu  i  na po łu d n ie  od  
s to licy  w  re jon ie  T o le d o , w  C ordo- 
b ie  i na M aladze.

T rzeb a  nadm ienić, że  za rów no na 
obszarach zlajętych p rzez pow stań ­
c ów  jak  i  p rzez ezerwo|ne oddzia ły  
rządow e, w ybu chają  starcia loka l­
ne, k rw a w o  tłum ione p rzez o bydw ie  
strony.

Jak  Pan  M in is te r przypuszczia, 
'po  c zy je j s tron ie b ędzie (zw yc ięstw o?

—  Już z, p rzedstaw ionych  dotych­
czas ob jek tyw n ie  sytuacyj obydw óch 
stron  w a lk  b ratobójczych  w  H isz- 
pan ji w yn ika  jasno, że  siła m ater- 
ja lna , s iła  organizacyjna , przewiaga 
d obo row ego  żołn ierza , m a jącego cał­
k ow ic ie  i w  zupełności zaspokojon e  
w szystk ie  po trzeby  je s t p o  s tro n ie  
g enerałów  pow stańczych, k tó rz y  
dziś ju ż  n ie  ty le  rep rezen tu ją  in teres  
w łasnej o jczyzny, ile  są rzeczn ikam i 
w  charak te rze  k on d otje rów , sw oich  
m ocoda w ców , k tó rz y  w ydają  im  roz ­
kazy w e W ło s z e c h  i w  N iem czech . 
W  M ad ryc ie  natom iast zm aga ją  s ię  
istotne s iły  ludu h iszpańskiego, k tó ­
r y  w ystąp ił zdecydow anie  do w a l­
k i o sw o je  p raw a  św iata pracy.

M O S K W A  M A C Z A  RĘCE...

N iestety , n ie są p ozostaw ien i r ó ­
w n ież sam i sobie. P rzew a gę  ma nad 
n im i osław iony dyplom ata  m osk iew ­
s k i R ozen berg , k tó ry  w  s iedzib ie  
L ig i N a ro d ó w  w  charakterze zastęp ­
cy sekretarza genera lnego, pana A r e ­
n d a , p rzyg o to w yw a ł się do ro li, ja ­
ką od dziesięciu  dni w ype łn ia  w  M a ­
d ryc ie  na ro zk az K rem la.

N iech  Pa(n pam ięta, że  lud h isz­
pański n ie ma dostateczn ie zo rgan i­
zow anych  robotn ików  fabrycznych  i  
górn ików , jak  rów n ież i  w łościan . 
N ie  są dostateczn ie liczne sze reg i 
w yk w a lifik o w a n ych  robotn ików  
m eta low ych  i  górn ików , k tóre  w  w y ­
padku rew o lu c ji soc ja ln e j o d g ryw a ­
ją  zasadn iczą i  decydującą ro lę  jak , 
np., stało s ię  to  w  czasie  rew o lu c ji 
p aźd zie rn ik ow ej w  R os ji.

—  C zy  Pan  M in is te r m oże po-

Z ja w isk o  je s t tem b ardzie j d z iw ­
ne, że  tran sporty  reem igran tów  w ra ­
cają za pośredn ictw em  te j sam ej in ­
s ty tu c ji, k tóra za jm uje się w  Po lsce  
i  w in n ych  k rajach  Ś rodk ow e j E uro­
p y  w erbow an iem  em igran tów  na ro ­
boty do Francji. Instytucją tą je s t 
w spom niane w y że j Socie te  G enera le 
d ‘immigratioin (T o w a rz y s tw o  Im igra- 
cyjtne). Fakt ten je s t tak  uderza jący, 
że  p ozw o lim y  sobie na rzucanie o- 
k iem  poza ku lisy  całej sprawy.

W ie m y  doskonale o tem, że  k ry ­
zys w e  F ran cji zaznaczy ł się
p rzedew szystk iem  w  p rzem yśle
i że ostrze  tego  k ryzysu  skie-

C z y ib f  nowo ,
Tajemnicza pomorska
G dynia , w  sierpn iu .

W  porcie  gdyńsk im  sto i 19 nie­
w ielk ich  w a gon ów  tow arow ych , p o ­
m alow anych  w  p o łow ie , w  b iało - 
c zerw one k o lo ry .

Jest to  poc iąg  I-e j P om orsk ie j 
W y s ta w y  T urystyczne j.

dzie lić  s ię  sw o im i uw agam i ma te ­
m at (niszczenia Zabytków  sztu ki i  ku l 
tury w  Czasie w a lk  bratobójczych  
w  Ib er ji?

—  Chętnie. N ie  je s t paradoksem  
fak t, że  barbarzyństw o i ciem nota  są­
s iadu je  tam  z  w ie lką  ku ltu rą  i w ie l­
ką sztuką. S zczegó ln ie  sztuk p lasty ­
cznych. P rzedew szy stk iem  M auro­
w ie  p ozostaw ili w  IJiszpanji tak 
p iękne k le jn o ty  sztuki, jak  A lham - 
ra w  Granadzie i  m ezk ita w  K ordo- 
b ie o raz A lk a za r  w  S ew illi. C zasy 
panowania K aro la  V  i syna je g o  F i­
lipa I I  b y ły  d la H iszpan  ji w iek iem  
złotym . N ie  ma m iasteczka, gdzie  
dzieła sz tu k i lnie tw orzy łyby  wspa­
n ia łego m uzeum .

W ie lc y  m alarze diiszpańsey um ie­
ra li w  nędzy. S zukając zarobku, 
p rzem ierza li p ieszo  z  paletą i  fa r ­
bam i pod  pachą k ra je  Ib e r ji i za 
nędzny k aw a łek  chieba tw o rzy li w  
kościołach , dw orach  i  rezydencjach  
w ie jsk ich  n iezapomniane dzieła. 
W sp om n ę  tak iego  Lud w ik a  de M o- 
ra les z  czasów  F iiip a  I I ,  Campana, 
k tó rego  „Z d ję c ie  z  k rzy ż a "  w  k ate­
d rze  S ew ilsk ie j je s t n iedościg łym  
tw o rzyw em  pędzla.

P r z e z  sze reg  w ie k ó w  to czy ły  się  
na równinach  i  w zgórzach  p ó łw y s ­
pu w o jn y  i  rew o lu c je , k tó re  n i­
s zczy ły  te  dzieła. K ró lo w ie  lekcew a­
ż y li a rcydzieła , gd yż m nogość ich 
była  w p ro s t n ieprzebrana. A le  k l i ­
mat w  calem  tego  s łow a  znaczeniu, 
ja k  je  rozum ie M aurois, w  L liszpąn ji 
sprzy ja ł za w sze  w ie lk ie j sztuce. G i­
nęło tam w ie le , ale za w sze  jeszcze  
p ozosta je  moc ich w ie lk a . >

Copraw da , rząd  m a dryck i w  p ie r­
w szych  . dniach w ybuchu w o jn y  do ­
m o w e j w ydal dek re t zakazujący p od  
karą  śm ie rc i n iszczen ia  w szelk ich  
d z ieł sz tu k i, k tó re  powi\n'ny być wła­
snością  narodu  h iszpańskiego i  ja ­
k o  tak ie  szanow ane,

N a zakończenie p ow iem  Panu 
w reszc ie, że  w ed łu g  moich obliczeń, 
M a d ry t zostdn ie w na jb liższym  cza­
s ie  za jęty  p rzez  pow stańców , a le  
„c ze rw o n i"  n ie  zło żą  tak  ła tw o  b ro ­
ni. U tw orzen ie , w  k on sekw en cji za ­
jęc ia  s to licy  p rzez w o jsk a  pow stań­
cze, rządu faszys tow sk iego , pow in ­
no w yw ołać w ie lką  kon fig u ra c ję  na  
szachow nicy eu ro p e js k ie j. W ó w c za s  
p rzecież R zym , B erlin  i  M ad ry t 
chw ycą za gardło  Londyn. R esztę  
m oże Pan  sob ie w ydedu kow ae sam.

row a ło  się s iłą  rzeczy  w  p ie rw ­
szym  rzęd zie  p rzec iw  robotn ikom  
obcokrajow ym , a zatem  i polskim . 
Sytuację robotn ików  przem y,słonych 
polsk ich pogarsza ł jeszcze  stąn na­
p ięcia politycznego, trw a ją cy  p rzez 
czas pew ien  m iędzy dwom a krajam i. 
R ozum iem y przeto , że w ob ec  tak ie ­
go  stanu rzeczy  robotn ik  po lsk i mu­
s iał zrob ić  m iejsce dla robo tn ika  
fra ncusk iego, n ie nadającego się do 
c ię ż k ie j p ra cy  w  kopa ln i, a u cieka ją ­
cego ód  pracy  na ro l i.

K T O  Z A R A B IA Ł ?
D laczego  jednak  n ie zezw o lon o  

na przenoszen ie s ię  zw aln ianych  z

p ro p a g ra n d a "?
wystawa turystyczna

W y s ta w a  ta zorganizow ana zo­
stała w  sposób skandaliczny. T ego  
rodza ju  im preza byłaby m oże dobra 
w  szkółce pow szechnej, ale n ie w  
G dyni.

Ściany 19 w a gon ów  pociągu w y ­
s taw ow ego  obw ieszone są w id o k a ­
m i z  Pom orza, następnie je s t tam 
parę m odeli z  „kaszu b sk ie j S zw a j­
car j i " ,  h erby w szystk ich  m iast i m ia­
steczek  pom orsk ich  i... koniec.

P rym ityw  n iesłychany! D ziw nem  
też się w y d a je  szum ne rek lam ow a­
nie, że w ystaw a  je s t pod  p ro te k to ­
ra tem  w icem in is tra  B obkow sk iego  % 
ks- biskupa O kon iew sk iego.

Jeszcze d z iw n ie jszem  się w yda ­
je  to, że  tak  pod le  zorgan izow an a 
w ystaw a ma w y jechać do Budapesz­
tu i  B uka resz tu ! P oco?  Czy, aby 
skom prom itow ać P o lsk ę  ?

W  zw iązku  z tym  planowanym  
w y jazd em  p rzy toczym y jeden  p i­
kantny szczegół.

D o  honorow ego  konsula A n g lji, 
w  Gdyni, p. G ieysztora , b. n aczeln i­
ka w  min. p rzem ysłu  i handlu, zg ła ­
sza się p rzeds taw ic ie l w ystaw y , p ro ­
sząc o artyku ł do kata logu w ę g ie r ­
sk iego  w ystaw y .

—  C zy papow ie  porozum ie li się 
w  te j spraw ie  z Izbą  p o lsk o-w ęg ier­
ską —  zapytu je p. G ieysztor.

—  A le ż  (naturalnie! P . p rezes  M o ­
k rzyck i porozum iew a ł się z  dyr. D ro 
zd ow sk im  z Izb y  i dyr. D ro zd o w ­
sk i je s t pełen  entuzjazm u d la na­
szych zam iarów .

—  D opraw d y?  —  w trąca  się w  
te j chw ili, s ied zący akurat w  gabi­
necie p. G ieysztora  dyr. D ro zd o w ­
ski —  C zy  pan je s t p ew ien , że Izba 
polsko-w ęg ierska i dyr. D ro zd o w ­
sk i tak m ile  się  odnoszą do  p lanów  
papów ?

—  Zapew n iam  panów, że w s zy ­
stko za ła tw ion e i  m amy z  te j stromy 
ja k  (najw iększe poparcie !

—  T o  dziwine —  m ów i dyr. D ro z­
d ow sk i —  muszę się  p rzyznać, że 
p ierw szy  raz tera z s łyszę  o te j im ­
p rez ie. A  jestem  w łaśn ie  w ym ien io ­
nym  p rzez pana dyr. D rozdow skim ..

P rzed s ta w ic ie l w y s taw y  zm iesza ł 
się, le cz  w y jaśn ił, że  tak  by ł poin­
form ow any. W ys ta w a  z  pew|nością 
w y jed z ie  na W ę g r y  i  do  Rumun ji, 
p ros i zatem  raz jeszcze  p. G ieysz to ­
ra o napisanie artykułu do kata logu  
w ęg iersk iego .

C iekaw e zatem , czy  nasze M .S .Z . 
i  min. p rzem ysłu  i  handlu w ie  co­
k o lw iek  o te j im prezie  i  c zy rzec zy ­
w iśc ie  ta skandaliczna w ystaw a  w y - 
jed z ie  |na W ę g ry ,  (narażając s ię  i k ra j 
na kom prom itację.

O d pow ied ź chcie libyśm y jednak 
o trzym ać. Zw ła szcza , że agenci w y ­
s taw y k rążą  po G dyn i i  Pom orzu  
zb iera jąc  usiln ie rek lam y do kata lo ­
gu w ęg ie rsk iego . , en.

fab ryk  robotn ików  polsk ich  do in ­
nych dziedzin  p rodu kcji?  D laczego  
n ie p ozw o lon o  im  szukać p racy tam, 
gd zie  ona czekała |na chętne ręce? 
D laczego  (nie sk ierow ano  zw o ln io ­
nych do pracy na ro li. P rze c ie ż  r o l ­
n ic tw o  fra ncusk ie  w ykazuje i  będzie  
w ykazyw ać sta le  zapotrzebow anie  
robo tn ika  obcok ra jow ego - W o ­
bec coraz b ardzie j postępu jące­
go  wyludjnińnia się w s i. Kom uś 
na tem  n a jw idoczn ie j za leża ło . 
K to ś  na tem  m usiał zarabiać.

O tóż, w  p ierw szym  rzęd zie  za le ­
ża ło  (na tem  samemu T ow a rzy s tw u  
Im igracyjnem u (S ocie te  G enera le 
d ‘im m ig ra tion ), k tó re  posiada m ono ­
p o l Ina traU sporty  em igran tów , na 
czym  oczyw iśc ie  dobrze  zarabia. 
G dyby ze  zw o ln ion ych  z przem ysłu  
potrzebna część pozostała w e  Fran ­
cji, p rzenosząc s ię  do p racy  na ro li 
i gd yb y  w y jech a ła  ty lko  fak tyczna 
nadw yżka , to  T o w a rz y s tw o  Im igra- 
cyjne n ioby na tem  n ie  zarobiło . A  
p rzecie ż  !na tra nsporcie  60,000 św ie­
żych  em ig ran tów  m ożna zarob ić pa- 
ręse t tys ięcy  frąnków .

Z  d ru g ie j s trony , p ra co ­
daw com  frdneusk im  ba rd zie j zależy  
na tem , aby m ieć św ieżego robo tn ika  
k on tra k tow ego , d jiiże li w o ln ego tna- 
jemlnika, bo to  na 60,000 em ig ran tów  
s tanow i oszczędność dalszych k ilk u ­
set tys ięcy  fra nków .

D O B R O C Z Y Ń C A  Z  N A L E W E K

A le  je s t i  strona trzecia. O to ge ­
n eralnym  mandatarjuszem  T o w a rz y ­
stw a  Im ig racyjn ego  w  kw estjach  re- 
partrac ji rob otn ików  polsk ich  był do 
n iedaw nych  czasów  n ie jak i dr. Pau ­
lin , żyd z W arsza w y , o w łaśc iw em  
n azw isku  P rzeteck i. T en  to  P rzetec- 
k i-Pau lin  otrzym ał od  T -w a  Im ig ra ­
cy jn ego  koncesję (o czyw iśc ie  za p ie ­
n iądze ) (na transporty  reem igracyjne  
gó rn ik ów  polsk ich , zw aln ianych  z  
kopalń  francuskich, k tó re  p ok ryw a ły  
koszta repa tracji. G d y  z  pow odu 
m asowych  zw o ln ień  podn iosła się  
burza, P rzeteck i-P au lin  znalazł o- 
broń cę  w  p iśm ie  pa ryskiem  „O g n i­
s k o " ,  k tó re  jedyn e z  pośród  całej 
p rasy  em igracyjne j w y p is yw a ło  hym ­
n y  Ina cześć fra ncusk ich  baronów  w ę­
g low ych , za ich wspan iałom yślność 
i  u s iłow ało  tłum aczyć wychodźcom , 
ż e  sam i pow in n i s ię  starać o w y ­
słanie ich do P o lsk i, gd y  kopaln ie 
p ok ryw a ją  k oszty  pow rotu . „O gn i­
s k o "  napędza ło  p rze to  ryb y  do n ie­
wodu Przeteckiego-Pauli|na.

T A K  SIĘ  Z A R A B IA !

A  trzeba w ied zieć , że ten  dobro­
czyńca z  N a lew ek  c ieszy ł s ię  ongiś 
lakierni łasklami c zynn ików  polsk ich, 
że  był genera lnym  przedstaw icie lem  
P o ls k ie g o  M o n o p o lu  T y ton io w eg o  
Ina F ra n cję , a n astępnie w spó ln ik iem  
i  k ie row n ik iem  pa rysk iego oddziału  
O rb isu , dopók i (nie zosta ł om w yk u ­
p iony p rze z P .K .O . N a  obu tych  im ­
prezach za rob ił P rze teck i-P au liii k il­
kaset tys ięcy  fran ków , n ie  licząc, że 
otrzym ał od P .K .O . 100 ty s ięcy  fran ­
k ów  odczepinego za ustąpienie (z 
„O rb isu " parysk iego.

N aw iasem  jeszcze  dodam y, że (na­
czelnym  redaktorem  „O gn isk a " je s t  
d rugi c iekaw y typek. A dam  N o w ic ­
ki, oingiś agent I i- g o  oddzia łu  arm ji 
au strjack iej. W iad o m o  zaś, że ów  
I I  O ddzia ł pos ła ł podczas w ie lk ie j 
w o jn y  n iem ało P o la k ó w  na szubie­
nicę. T en że  A dam  N o w ic k i je s t po 
dziś  dzień cenionym korespondentem  
pism  polsk ich  w  Stanach Z jedn o ­
czonych A . P . 'W y rzu tek  p o lsk i in­
form atorem  polsk ie j p rasy w  A m ery ­
ce! P iękn e zestaw ien ie. P raw da ?

R .N .
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A k c y z a  od s e k r e t n y c h  gum ?
Biurokraci w poszukiwaniu nowych źródeł dochodu

Są  tem aty, k tórych  szanu jący s ię  
pub licysta inieporusza, bo... tnie w y ­
pada. A  jednak  ta po lityk a  strusia 
n ie w y d a je  s ię  nam  celow ą  i  s łu sz­
ną.

Bo oto re lac jonu ją  nam  in teresu­
jące  s zczegó ły  o rygin a lne j spraw y.

Pew iejn  kupiec z  b ranży fa rm a­
ceutycznej, spec ja lis ta  od  w yrobów  
gum ow ych  sek re tnego  przeznaczenia  
w p ad ł na pom ysł... —  znany i z r ea ­
lizo w an y  ju ż od  15-tu la t w  'N iem ­
czech —  zaopa trzen ia restau racji, 
barów , cukierni, h o te li i  t. p. w  au­
tom aty, z  k tórych  o trzym yw a łoby  się 
w  eleganck im  opakowialniu p rzed ­
m iot tak i sp raw y codziennego u ży t­
ku za w rzucen iem  p ew n e j drobnej 
m onety n ik low ej. Szukał jednak  
odpływow ego... pu łkow n ika , k tó ryb y  
u zyskał u odnośnych w ła d z  konce­
s ję  na ustaw ien ie om aw ianych au­
tom atów .

Z n a la zł tiakiego. Z w ie r z y ł  mu się  
z  pom ysłu  i p ro s ił o w sp ó łd zia łan ie  
na zasadach ogólno-handlowych , u- 
znanyeh w  św iecie  kupieckim .

N ieste ty , s tało się  lnie tak, ja k  
p rzew id u ją  dobre obyczaje.

P ow sta ła  w k ró tce  spółka z trzech  
osób, z  k tórych  d w ie  w p ły w o w e  do 
n iedaw na w  Za rządz ie  G łów n ym  pe­
w n e j popu larnej i  w ie lc e  zasłużone j 
organ izac ji, a trzecia , —  to  ó w  p o ­
szukiwany... coloinel z  lic zb y  „ z a ­
s łu żon ych " i z  „m eda lam i".

A u tom a ty  zos ta ły  ustaw ione w e  
w łaśc iw ych  m iejscach. Cieszą się  
pow odzeniem . N o  i n ic  dziw nego, 
je s t okó ln ik , za leca jący w łaśc ic ie ­
lom  koncesjonow anych  „ in te resów  
z w yszyn k iem  alkoholu  na m ie jscu " 
do  zaopa tryw an ia  się w  o w e  apa­
ra ty  z... „G u m ?..." Inkasenci inka­
sują należność od  automatu i  za o ­
patru ją go  w  m iarę w yczerp yw an ia  
się  zapasów .

N iek tó re  da ją  ina dobę do 30 i 
w ię c e j zło tych , a k oszt w łasn y  
„G u m ? ", w ypada do 10p/5t sum y b ru t­
to , w ię c  za robk i piękne. D ziś  spó ł­
ka tych trzech  gemtłemeinów uzysku­
je  pono do d z ies ięc iu  tys ięcy  z ło tych  
m iesięczn ie  czystego dochodu ! W c a ­
le  ładny p rzych ód  reete  za robek  
na... „G u m ? "-a ch ! N o  i  w d zięczn y  
zarobek, boć, panie dzie ju , w s p ó ł­
działan ie ' z  ak c ją  popraw ian ia rasy, 
ze  zw alczan iem  chorób spod znaku 
n iew dz ięczn e j bog in i Ve|nery i  t. p. 
i  t. p. T y tu ł do n ieby le jak ich  za ­
sług, a w ię c  i  do odznaczeń n iepo­
w szednich .

P rzed s ta w ic ie ls tw o  am erykań­
skie j w y tw ó rn i f ilm o w e j „W a rn e r  
B ro s -F ir s t  N a tion a l", k tóre  „w s ła ­
w iło  s ię "  id jo tyezn ą  propagandą f i l ­
mu „S en  N o cy  L e tn ie j" ,  fa łszu jąc  
m iędzy  innym i lis t Chaplina do Rein- 
hardta, w y sk o czy ło  znow u z gen- 
jalinym fa łszem  w  propagandzie f i l ­
mu „P as teu r" .

W  pras ie  brukow ej, w  k tó re j film  
ten je s t rek lam ow any w  „w y u zd a n y " 
sposób, p rzeczyta liśm y, że  R om ain  
Rollaind p ow ied z ia ł: „D um ni p o ­
w in n iśm y być z  tego, że  ży jem y  w  
w ieku , k tó ry  s tw o rzy ł „P a s te u ra "! !.!

P raw dop od obn ie  R om ain  R ollan d  
n igdy  o tym  film ie  lnie m ów ił, a je ­
że li  m ów ił, w  każdym  ra zie  n ie „ w y ­
głu p iłb y  s ię "  w  tak  beznadziejny 
sposób. P rze c ie ż  jakaś p roporc ja  mu 
s i obow ią zyw ać ! D laczego  supe.•in­
te lig e n tn y  k ie ro w n ik  re ld a m y  w y -

Stop. M oże  by łoby  w szy stk o  |na 
m iejscu, gdyby  nie p ew ne i  to  za ­
sadnicze ale...

T o  „ a le "  w  tem, że  spożycie  —  
w yra z im y  s ię  w  przenośn i —  tego 
produktu gu m ow ego p ie rw sze j i  
k on ieczn ej p otrzeb y  w y ra ża  się  w  
ca łe j P o lsce  pokaźną cy frą  10.000 
grossów  m ies ięczn ie ! Funkcjonu ją 
zaś ty lk o  czte ry  fab ryczk i, k tó re  p o ­
k ryw a ją  ca łkow ic ie  ow e  zapotrzebo­
w an ie rynku. R ob ią  kokosy . T e m ­
ba rdzie j, iż n ik t i lnic ich n ie kon ­
tro lu je  co  do ja k ośc i p rod u k tu . 
D aw n iej, k ied y  Inie było  autom atów,

W p ra w d z ie  na tem at s tosunków  
p rasow ych  i  w y d a w n iczo  - o g ło s ze ­
n iow ych  p isano ju ż b. w ie le , jednak  
ograniczano się ty lko  do w y tykan ia  
zła, n ie  podając  żadnych k on kret­
nych środk ów  nap raw y tych stosun­
k ów . T o też , w s ze lk ie  alarm y, podno­
szone w  te j spraw ie , w s ze lk ie  obu­
rzenia i napiętnow ania b yły  i  są 
p rzys łow io w ym  rzucaniem  grochu o 
ścianę, żadnej p op raw y w  om aw iane 
stosunki nie w n ios ły .

A  tym czasem  solidne w yda w n ic ­
tw a, so lidn i ak w izy to rzy , i  —  w o ­
gó le  —  solidn i ludzie  b ranży w y d a w ­
n iczej, nadal są narażeni ina te p rzy ­
k rośc i i ina tę smutną opin ję, jaką  
im  w yrab ia ją  p rzeróżn ego  rodzaju  
typy  spod ciem nej gw iazd y , zaopa­
tryw ane w  upoważ\nid;nia i Legityma­
c je  e fem eryd  w ydaw niczych, niekrę- 
pujących się aini w  w ybo rze  ludzi, 
ani w  w yb o rze  m etod, m ających pa 
celu w ydob ycie , w yżeb ran ie  a n aw et 
wyszaintażowiainie ogłoszeń , czy te ż  
innego rodza ju  płatnych „p ub lika­

m i "  ■ ,
T rzeba , w reszc ie , praktyczn ie  

w k ro c zyć  w  te stosunki, trzeba je  
poskrom ić, i  u w oln ić  od  bandy w łó ­
c z y k ijów  n iety lko napastowane f i r ­
m y, p rzeds ięb io rstw a i  instytucje, 
le cz  rów n ież porządn ie, solidn ie i z  
uznaniem pracujących  a k w iz y to ró w  
og łoszen iow ych  w yd a w n ic tw  p ow aż­
nych, oraz biura ogłoszen iow e.

P ozw a lam y  sobie skreś lić  d la za ­
in teresowanych  organ izaeyj w ydaw -

tw órn i W a rn e r  Bros, k tó ry  w ło ż y ł  
w  usta Bogu  ducha w innego , znako­
m itego  p isa rza  te k retyńsk ie  s łowa, 
inie zastan ow ił s ię  nad tem , że znacz­
n ie b a rd zie j od nas, k tó rzy  ży jem y 
w  w ieku , k tó ry  s tw o rz y ł „Paśteu- 
ra " , dumni m og li być ci, k tó rzy  ży li 
w  w ieku , k tó ry  w y d a ł sam ego P a ­
steura !

Jeszcze  jeden  pikantny szczegó ­
lik . D laczego  gen ja lny re fe ren t p ra­
s ow y  w ło ż y ł  sw o je  m ądrości akurai 
w  usta R om ain  R ollan da? Popro- 
stu d latego, że Rom ain  R ollan d  zo ­
stał w łaśn ie  do w y tw ó rn i W a rn e r  
B ros zaangażowany. Jest to  w ię c  do 
p ew nego  stopnia gw arancja, że n ie 
b ędzie  p ro testow ał. A  m oże to  dla­
tego, że  pan  re fe ren t ijnnych słynnych 
p isa rzy  w o gó le  n ie zna ?!

( L . )

kupow ało  się „G u m ? " w  sk ładzie  
aptecznym , a w  chw ili nag łe j późno- 
w ie c zo ro w e j piotrzeby w  aptece. P r o ­
szono zw yk le  o dobry gatunek, ale 
w sk u tek  fa łs zyw ego  w s tydu  rzadko 
k ied y  i k to  spraw dza ł, co o trzym u­
je  w  m aleńk iej kop ercie  z  chanak- 
terystyęzUym  w id ok iem  w  nag ie j o- 
k aza łości p iękn ej V enery. D ziś  z  p o ­
w odu  autom atów  is tn ie je  m ożli­
w ość  kupien ia „G u m ? " z  aparatu 
w  żądanej jakości. „D as is t d er Huind 
begrabein"! S tąd te kokosy.

Podobn o  is tn ie je  p ro jek t w y d a ­
nia rozporządzen ia  nakładającego

ców , b iur ogłoszen iow ych  i  samych 
ak w izy to ró w , pragnących  uw o ln ić  
s ię od szum ow in , hańbiących ich do­
bre im ię  —  następu jący p ro jek t re ­
organ izac ji stosunków  wydawiniezo- 
ogłoszeln iowych.

O tóż, muszem zdaniem , w szy stk ie  
o rgan izac je  w yd a w ców , a w ię c  P o l­
sk i Z w ią ze k  W y d a w c ó w  D zienn i­
k ó w  i Czasopism , Z w ią zek  P rasy  
T echm iezno-Zaw odow ej oraz inne or­
gan izac je  tego  rodza ju  pow inny ' za ­
w rze ć  porozum ien ie z 'organ izacjam i 
b ranży og łoszen iow o  - rekłam lowej, 
i  za in ic jow a ć s tw orzen ie  Zw ią zku  
A k w izy to ró w  O głoszen iow ych . K a ­
dram i człon kow sk im i tego  Z w iązk u  
pow in n i stać s ię  ak w izy to rzy , p ra­
cu jący w  zrzeszonych  wydawm ict- 
tw ach , m ogący w ykazać  się  pew ną 
p rzesz łością  p racy, uzdoln ieniam i za- 
w od ow em i, n ienaganną opin ją, s ło ­
w em — polecen i p rzez zrzeszone w y ­
daw n ictw a, jak o  jednostk i etyczne 
i  fachow e.

T en  to  Z w ią ze k  A k w iz y to ró w  O- 
g loszen iow ych  pow in ien  p rzy  pom o­
cy  w ład z  publicznych i w sze lk ich  
innych rozp orządzak iye li środków , 
dokona ć re je s tra c ji w szystk ich  czpn- 
tnych na ryn ku  a kw izy to rów  og ło ­
szen iow ych , za jm ujących  się  a k w izy ­
c ją  n iety lko  do w yd a w n ictw  p er io ­
dycznych, le cz  i  do p rzeróżn ego  ro ­
d zaju  w yd a w n ictw  nieregu larnych . 
M a te r ja ł uzyskąhy z re jes tra c ji p o ­
w in ien  stać s ię  podstaw ą do prze­
prow adzen ia  pew nej se lekc ji e le ­
mentu, za jm u jącego  się ak w izyc ją  
ogłoszen iow ą ; pew na część z  n iego, 
zd a je  się, że  by odpadła, ta  zaś, 
k tóraby s ię  nadaw ała do p rzy jęc ia  
do Zw iązk u , pow innaby być sk łon io­
na do należen ia do n iego.

Następn ie, n ależa łoby, z  pom ocą 
w ła d z  bezp ieczeństw a, organizaeyj; 
w y d a w ców , w ie lk ich  grup za w o d o ­
w ych , mających, w łasn ą prasę (w o j ­
sko, ro ln ictw o , przem ysł, handel itd .) 
spow od ow ać  to, iżb y  b y li uzna­
w an i ty lko  ci ak w izy to rzy , k tó rzy  są 
a utoryzow an i p rzez  Zw ią zek  A k w i­
zy to rów  O głoszen iow ych , albo, po­
prostu, k tó rzy  są członkam i tego

Nasz sukces
W  zw iązku  z  kom unikatam i p. 

R ozetszte ina , zami eszcz an em i na ła­
mach „ W ie m  w szy s tk o ", p roku rator 
K orku ć  w szc zą ł badanie za rzu tów , 
postaw ion ych  branży ubezp ieczen io­
w e j.

N a le ż y  się  spodziew ać, że  tak  
w ażn a  dziedzinla gospodarcza , jaką  
są ubezpieczenia, doczeka się w r e ­
s z c ie  u p o rz ą d k o w a n ia .

opła tę a kcyzow ą na ow e przed m io ­
ty  kon ieczn e j i  s e k re tjie j potrzeby . 
C elem  stalndaryzowiapia jakości. I  to  
ju ż  od 1 styczn ia 1937 N o w ego  R o ­
ku. N iespddzianka  'm iła , choć inie- 
kosztow na, bo cena opłaty  akcyzo­
w e j ma być  w lic zon a  podobno w  ce­
nę jednostkow ą. D a j Boże, choć prze 
w id yw a ć  n a leży  pew ne trudności.

P r z y  te j sposobności p ow sta je  
m im ow oli p ew ien  p ro jek t... A le  tsss.. 
N o  bo jak że?  ...Akcyza i  n a ),to“ ? 
n ie była dotąd n igd zie  p rzew idziana .

M aluczko , a m oże pow stan ie  i  no­
w y , „s ek re tn y " monopol... Ten .

Z w iązk u . Z w ią ze k  pow in ien  obrać 
sob ie pewlne, z  b ieg iem  czasu spopu­
laryzow an e, god ło , k tó reby  s tało się 
puk lerzem  obronnym  p rze c iw  — 
w sze lk iego  rod za ju  in tru zom  i szko­
d n ikom  w ydaw niczo - og łoszen io ­
w ym .

M ało : w s zy stk ie  organ izac je  w y ­
d aw ców , w ie lk ie  gru py zaw odow e, 
m ające w łasn ą prasę, w reszc ie  —  
biura o g łoszen iow e  z  Patem  na cze le, 
w s zy scy  on i p ow in n i rozw in ąć  Ina 
pew ien  czas en erg iczn ą  a kcję  uśw ia­
dam iającą w śród  sw ej k łi je n te łi,  że, 
na pow ażną rozm ow ę, p ropozycję , 
czy  coś w  tym  rodzaju , je ś li  chodzi 
o 'spraw y w yda w n iczo  - p rasow e  i re ­
k lam ow o - o g łoszen iow e zasługują 
ty lk o  ak w izy to rzy  czy  p rzeds taw i­
c ie le  adm in istracyj, zaopa trzen i w  
leg itym acje, w ydane  p rzez Z w ią ze k  
A k w iz y to ró w  O głoszen iow ych , opa­
trzone w  god ło  takie, a takie.

S koro  w  obecnej chw ili lnie m oże­
m y unorm ow ać całości spraw , w ią ­
żących  s ię  z  uzdrow ien iem  stosun­
k ó w  w  prasie, skoro, tem bardzie j, 
n ie  m ożem y w p row a dzać  żadnych o- 
gran iczeń , je ś li  chodzi o w o ln ość  s ło ­
w a  drukowanego, skoro, w reszc ie, 
nie. m ożem y, a p rzyn a jm n iej jeą zc ze  
konkretn ie się- nie zam ierza —  ure­
gu low ać Stosunków praw nych  w  za ­
w o d z ie  dzienn ikarsk im , to w  g ra ­
nicach obecnego stanu praw nego  p o ­
s tarajm y s ię  u zd row ić  stosunki na 
tym  odcinku, ina k tórym  u zd row ie ­
n ie  ich  je s t m ożliw e .

A p e lu jem y  do Z w ią zk ó w  W y ­
daw ców ,

do P o lsk iego  Zw ią zk u  Rekłararn- 
n ow ego,

do P o ls k ie j A je n c ji T e le g ra fic z ­
nej,

aby p rzy ję ły  inaszą- in ic ja tyw ę  i  s zyb ­
ko p rzystąp iły  do je j  rea lizac ji. \

A lfa 1

George Link and Suzy Vilma
„Europe jscy  F red  A staire  i G in - 
g e r  R ogers" — w Dancingu  Cafe  

C lu b

W  prasie ukazała s ię  w iadom ość, 
że  w  dancingu C a le  Club w ystąp i 
znakom ita piara am erykańskich tan­
cerzy : F red  A s ta ire  i G in ger R ogers . 
Pog ło ska  ta oparta je s t na n ieporo­
zum ieniu : od 1 w rześn ia  r.b. w  Dan­
cingu C a fe  C lu b  rozpoczyna w y s tę ­
p y  para taneczna G eorge  L in k  a|nd 
Suzy Yilmai, k tó rzy  pod w zg lędem  
rod za ju  i w ykonan ia  tańca uw ażan i 
są za jedynych  konkuren tów  p o p u ­
la rn e j  am e ry k a ń s k ie j  p a ry .

Akwizytor mianem haAbiącem
Czas oczyścić stosunki na rynku ogłoszeniowym

Rekordowa głupota
speców od propagandy film owej
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C z y ż b y  n a p r a w d  ę?...Polski świat polityczny został wstrzą­
śnięty bolesną stratą ś. p. Wojciecha Stpi- 
czyńskiego, który zmarł 25 sierpnia rb. w 
Paryżu, dokąd wyjechał, celem przygotO' 
wania akcji prasowej, w związku z wizytą 
Naczelnego Wodza w stolicy Francji.

Postać i działalność bojownika o Nie­
podległość, publicysty i posła na Sejm ś.p. 
Wojciecha Stpiczyńskiego wyróżniała się 
jaskrawo mocą swego ducha, z grona jego 
towarzyszy. Bezwględnie i całkowicie od­
dany Idei, której służył od zarania swego 
świadomego życia aż do śmierci, wierność, 
aż do zatracenia siebie, aż do bezkrytycz­
nej ofiary z tych impoderabiliów, którym 
na imię godność i ambicja własna, oto 
najszlachetniejszy kruszec, z jakiego twar­
de życie ostatnich piętnastu lat w Polsce 
rzeźbiło twórczym rylcem piękną postać 
rycerza bez strachu i skazy, szermierza 
czynu i pióra.

Nie będziemy tutaj kreślić sylwetki 
tego nieprzeciętnej miary publicysty i żoł­
nierza Komendanta.

Ale gwoli prawdzie czujemy się w obo­
wiązku stwierdzić w naszym piśmie, że 
znaczna część opinji Polski nie rozumiała 
i nie rozumie jeszcze do dziś roli, jaką 
odegrał, bo tak chciał i musiał, ś. p. Woj­
ciech Stpiczyński.

Oto, gdy „Czyn Żołnierski” przygoto­
wał wypadki majowe 1926 roku, zmarły 
stanął na wezwanie do niezwykle trudnej 
i przejściowo niezaszczytnej funkcji ata­
kowania piórem na łamach „Głosu” i 
„Głosu Prawdy” na prawo i na lewo wszy­
stkiego, co mogło wydawać się przeszkodą 
do realizowania wielkich planów, i wszyst­
kich, którzy bądź rozmyślnie, bądź nie­
świadomie opóźniali, lub przeszkadzali tej 
realizacji.

Prawda, że w ferworze tej walki do­
stawały nieraz się ciosy i niewinnym. Ale 
mój Boże, chodziło o rzeczy wielkie, a 
tam, gdzie drwa rąbią, wióry padają.

Ś. p. Wojciech Stpiczyński spełnia 
swą ciężką I niewdzięczną powinność. Nie­
wielu może wie, jak często w owe czasy, 
trwając na wyjątkowo trudnym i niewdzię­
cznym posterunku ś. p. b. Naczelny Reda­
ktor tygodnika z ulicy Szpitalnej nie do­
jadał, bo nie miał za co zjeść obiadu.

Po kilkanaście godzin ślęczał przy 
biurku, w maleńkim pokoiku i cyzelował 
swoje cięte sztychy, bądź to sztuką flo­
rencką, bądź często — gęsto, cięciem na 
odlew, podobny już nie do małego ryce­
rza Wołodyjowskiego, lecz do... Podbipięty.

Życie bogate ś. p. Wojciecha Stpiczyń­
skiego, w soczewce utalentowanego proza­
ika polskiego, może stać się piękną i po­
żyteczną literaturą dla wzrastającego po­
kolenia Polaków, których czeka jeszcze 
niejeden bój o Nieznane w Ojczyźnie...

Cześć pięknej Postaci...
Ignis.

...na zawodach lotniczych o puhar Gor- 
don-Benneta, ogłoszono przez megafony, że 
dla wzmocnienia zawodników p. sen. Kar- 
szo-Siedlewski Ofiarował polskim balonia­
rzom wódkę z własnych zakładów rektyfi­
kacyjnych? Zakłady Ostrowieckie przed­
stawiają widocznie zbyt małe pole do dzia­
łania dla sen. Karszo-Siedlewskiego. Pan

senator zatem staje się wszechstronny...

...jedynemu gimnazjum P.O.W. w Ło­
dzi, odebrano wszelkie prawa kategorji 
„A “ ? Nieszczęsne dzieje maturzystów te­
go gimnazjum opisaliśmy w nr. 22 i 26 
„Wiem Wszystko".

PIOSENKA O AUDIENCJI
;,P. jen. Rydz. Śmigły nie udzie­

lił delegacji „kadzichłopów" żadnej 
odpowiedzi".

Z prasy.
W  sanacyjnej prasie święto:
„Ofensywę" rozpoczęto —
Rozłam nOwy,
Ruch ludowy.
W  — prorządowy,
Zmienić chce!
Nowa prawda Objawiona,
Z ust „prezesa" Walerona,
Grzmi w wywiadach,
Na kraj spada 
I  „expressem“
Na wieś mknie!

Pan jenerał,
Pan jenerał —
Nie wie nawet, że od dzisiaj go po­

dpiera
I  „przy boku",
Z ogniem w Oku,
Pręży się:
Kulisiewicz,
Michałkiewicz 
I  t. p.

Klnie się wielkim głosem Wrona,
Że to — nie jej z pOd ogona 
Wypadł owy 
„Pasztet" nowy,
Rozłamowy,
Mętny twór.
Langier przez trzy dni wywodził,
Jak ludowi Witos.... szkodził —
I dowodził,

Źe zaszkodził 
I przeszkodził 
Mu na mur!

Pan jenerał,
Pan jenerał — 
Prasę czytał, czytał oczy przeeie- 

[rał —
Że tak mało 
I  że „biało" —
Widział sam 
Aż sens cały 
Wreszcie z białych 
Pojął plam!

A  nazajutrz znów sensacja:
W  G.I.S.Z.-u była delegacja! 
Rrrrewelacja!
Stanu racja!
Deputaeja!...
Cały klub!...
Rezolucję „ważką" wielce —
(Szczeniak przy niej... Nowosielce!) — 
Kornie składa,
Opowiada 
Się „u boku"
I u stóp!

Pan jenerał, 
Pan jenerał — 
Nie rzekł nic... Gdy ■

I  pod nosem, 
Cichym głosem 
Mruknął, że:
— „Kadzichłopy"!... 
Nasadzili,
Że aż... fe !“ —

[pootwierał

..władze skarbowe w czasie dokony­
wania lustracji ksiąg administracji ordyna­
cji Zamojskiej przy ul. Żabiej w Warsza­
wie, wpadły na ślad dość groteskowej ma­
chinacji finansowO-pożyczkowej ? Kilka dość 
wybitnych osobistości z życia stolicy lo­
kowało swe „oszczędności", idące w  dzie­
siątki tysięcy dolarów, na wysoki procent, 
jako pożyczki dla ordynacji, za pośrednic­
twem fachowców tego rodzaju tranzakeji. 
Osobistości te przytem nie wykazywały 
w swych dochodach, pożyczonych sum. 
Obecnie, bojąc się kary, nie przyznają się 
do swtoich należności.

...poseł WrOna przystępował do zorga­
nizowania Radykalnego Stronnictwa Chłop­
skiego? W  prywatnem mieszkaniu p. WrO- 
ny odbyło się zebranie, z udziałem dwu­
dziestu kilku osób, na którem p. Wrona 
oświadczył, że nowe stronnictwo będzie 
o wyraźnym kierunku antysemickim. Na 
ten cel inicjator stronnictwa otrzymuje po­
noć 5 miljonów złotych. Ciekawe, skąd są 
te pieniądze. No i cui bono.

...min. oświaty wypłaciło dotychczas za 
czynsz dzierżawny lokalu kuratorjum war­
szawskiego przy ul. Bagatela, miljon 300 
tysięcy złotych? Właściciel domu, p. Neu­
man, mógł, dzięki temu, wybudować dwie 
luksusowe kamienice. Obecnie jednak min. 
oświaty zdecydowało wybudować dla kura­
torjum warszawskiego własny gmach, w 
Al. Jerozolimskich.

...w Polsce istnieje 18 różnego typu in­
stytucji, które zajmują się przywozem i wy­
wozem towarów, Objętych reglamentacją? 
Wskutek tego, polityką gospodarczą Pol­
ski kierowała grupa z „Lewiatana". Obec­
nie, minister przemysłu i handlu, wobec 
niepożądanych wyników dla życia gospo­
darczego tegO rodzaju stanu rzeczy, przy­
stąpił do uregulowania tej dziedziny gospo­
darki narodowej.

Nory epoki kamiennej
Zaglądamy za kuiisy hoteli warszawskich

N a leży  w res zc ie  za jrzeć  za  ku lisy 
ho te li w a rszaw sk ich , _ b liże j ziając się 
tem i instytucjam i. D z is ia j, p ow szech ­
n ie m ów i się i  p isze  o pop ieran iu  tu­
rys ty k i do W a rs za w y , N a  g w a łt chce 
siię ściągnąć do s to licy  poczc iw ych  
p row in c jon a łów  i  zagranicznych  go ­
ści.

Tym czasem  zapom ina się  o tem, 
że p rzec ie ż  trzeba tem u tu ryście  coś 
dać, trzeba pom yśleć  o je g o  w y g o ­
dach i  je g o  potrzebach. P o d  tym

Radjo i telewizja w Niemczech
Dnia 28 sierpnia r. b. dokona! minisjer 

Goebbels w Berlinie otwarcia wystawy ra- 
djowej, która wybudowaną została zale­
dwie w  ciągu dwunastu dni.

Z przemówienia, wygłoszonego przez 
ministra propagandy przy tej okazji wyjmu­
jemy następujące cyfry, które świadczą o 
ogromie rozwoju radjo w  Niemczech.

Abonentów mdjOwyeh jest w Niem­
czech 7,404,144. Do końca czerwca r. b. 
sprzedano 1,300,000 aparatów i części skła­
dowych. W  liczbie tej nie uwzględniono 
t. zw. VE 301 t. j. nowy typ ludowego a- 
paratu „Volksempfaenger“ , który wyprodu­
kowany zOstał w  ilości dwu miljonów sztuk, 
z których sprzedano do końca czerwca r.b. 
1,944,866 sztuk.

W  radjo niemieckim zatrudnionych 
3395 w charakterze stałych współpracow­
ników — (cyfry odpowiednie w  r. 1933: 
2019, w r. 1934: 3166).

W  roku 1935-36 — Okres od 1 czerwca 
do 30 czerwca — brało udział w  wykony­
waniu programu radjOwego 650,000 osób, 
czyli o 180,000 więcej, niż w  roku po­
przednim.

Budżet wynagrodzenia hOnorarjów dla 
współpracujących oraz koszty transmisyj

wynosi w r.b. 17 miljonów RM. Z sumy 
tej przypada 16»/o na koszty techniczne, 
10 o/o na pokrycie wydatków administracyj­
nych, resztę 74 o/o pochłaniają właśnie ho­
nor ar ja i koszty transmisyj.

W  cząsie trwania Olimpjady było 140 
speakerówj którzy wygłosili swe przemó­
wienia w  28 językach. 70 speakerów było 
obcokrajowców. W  szesnastu dniach wy­
słano przez radjo 3000 sprawozdań, z któ­
rych 500 tylko było przeznaczonych dla 
Niemiec. Nagrano 10,000 płyt we wszystkich 
najgłówniejszych językach świata.

Stacja krótkofalowa obejmuje obecnie 
całą Amerykę, Azję-wschodnią i południo­
wą, Australję i Afrykę, a zatem cały świat.

Stacje te przyczyniają się w  znakomi­
tej mierze do utrzymania łączności z Niem­
cami w krajach tych osiadłymi. Od stycz­
nia do końca czerwca r.b. nadawo z Niemiec 
13,755 audycyj krótkofalowych i to z  2 
stacyj.

Od 15 stycznia rb. posługują się stacje 
niemieckie dałekowidzami, wykonanymi we­
dle systemu Pawła Nipkow.

Obecnie jest w ruchu 10 publicznych 
stacyj odbiorczych, których ilość zwiększo­
no w czasie Olimpiady do 25-ciu. (  oJ

w zg lędem  mapewino n a jw ięk szą  bo­
lączk ę  s tanow ią hote le  w a rszaw sk ie .

Jest w  W a rs za w ie  k ilka  h o te li 
p ierw szorzędn ych , ta k  zw anych  
p ierw szorzędnych , bo in acze j sprawia 
się p rzedstaw ia , je ż e li b liże j ro ze j­
rzeć  s ię  po  tych instytucjach.

P rzedew szy stk iem  celny. Chyba 
tak  horeindainie w ysok ich  cen w  ho­
telach, ja k  w  W a rs za w ie , niema n i­
gdzie . N u m er za  15 —  20 zło tych  
w  tak im  p ierw szo rzędn ym  de nom ine 
hotelu  —  to  num er „ś red n i". Z re s z ­
tą, te  tańsze num ery są za w sze  „za ­
ję te " .  Jeże li zn ó w  panu p or t je ro w i 
gość  w yd a  s ię  na oko o ty le  zam oż­
nym, że m oże sobie p ozw o lić  na za ­
p łacen ie w ię k sz e j sumy, to  niema 
m ow y, żeby dosta ł num er tani. A  
te  tanie num ery są tak  ohydne, że 
c z łow iek  o kulturalnych  nawykach 
nie m oże tam  m ieszkać. Num ery, za 
które, poza dodatkam i, p łaci s ię  po 
5 zło tych  —  to  p raw d z iw e  k la tk i 
d la dzik ich  zw ierzą t , p rzew ożon ych  
wagonem  tow arow ym .

N aprzyk ła d  w  hotelu  P o lo n ja  i  ho­
telu  E uropejsk im  są numery, w  
k tórych  można ty lko  leżeć  na łóżku , 
albo  zrob ić  jeden  k ro k  na d ługość 
i  jeden  Ina szerokość.

W  pew nym  hotelu  m niej p ierw szo ­
rzędnym , a pretendu jącym  cenami do 
p ierw szorzędnych , w ięk szość  p oko i 
um eblowana je s t w  sposób, w  jak i 
p rzed  w o jn ą  m eblow ano ostatir j- 
rzędne dom y schadzek. M im o to, ce­
ny  w  tym  hotelu  są tak  samo w y so ­
kie, ja k  gd zie in dzie j.

P od a jem y  tu ta j nap rzyk ład  cen­
n ik  kaw iarn iany, d la gości h o te lo ­
w ych , w  jednym  z h o te li w a rs za w ­
skich. A  w ię c  dos łow n ie  śniadanie — 
herbata, kaw a lub m leko, d w ie  buł­

k i, d w a masła, ja jk o  1,40 g ro s zy " , 
z  usługą tak ie  śniadanie kosztu je  
1,60 groszy , ale  za to  dosta je  s ię  ty l­
ko  jedn o  ja jko . Z a  dodatkow e ja jk o  
trzeba zap łac ić  jeszcze  30 groszy , a  
w ię c  norm alne śniadanie, k tó rego  
koszt w ła sn y  n ie  p rzekracza  20 g ro ­
szy, kosztu je  2 z ło te . Za robek  1.000 
procent jest norm alnym  w  tych  za ­
kładach.

H o te le  takie żeru ją  p rzed ew szy st­
k iem  na gościach  obcych, ostatnio 
na w ycieczkach  zagranicznych. G o ­
ści tych  s ię  łup i ze  w szystk ich  stron. 
M etod y  są n iem al te  sanie ja k  u do­
rożk arzy , k tó rzy  nac iąga ją  „ p rzy ­
je zd n ego ".

P o d  w zg lędem  ściągania należno­
ści, w łaśc ic ie le  i  d y rek torzy  h o te li 
p rze jaw ia ją  w p ro s t n iespotykaną 
bezw zg lędność . Gość, k tó ry  o k ilka  
dni opóźni s ię  z  rachunkiem , je s t  na­
ciskany w  sposób tak  p rzyk ry , że  j 
formalinie n ie  m oże p rze jść  p rzez ho­
tel. P o r t  je r, d yrek tor , num erowy, żą ­
dają p ien iędzy. Norm a ln ym  p rzytem  
je s t grożen ie i .wą k am ą  o sza l­
b iers tw o.

Is tn ie : organ izacja h o te larstw a
polsk ie . O rgan izac ja  ta często  in- 
te rw en ju je  u w ła d z  w  n ajróżnorod- 
.niejsz’ - ń sprawach, gd zie  chodzi o  
in teres hoteli. H ą te la rze  dom agają 
się obniżenia lub zn iesien ia p odat­
k ów , tych cży  jnlnych udogodnień. 
D laczego  jeszcze  n ie s łysze liśm y o  
tem, b y  organ izac ja  ta zw ró c iła  się  
z  apelem  do za rzą dów  h o te li w a r­
szaw sk ich  o p rzys tosow an ie  s ię  do 
poziom u, odpow iada jącego  w ym aga­
n iom  gości.

Je że li hote le  n ie  zm ien ią s w o je j 
po lityk i —  tu rystyka do W a rs za w y  
pozostan ie  problem atem  h ierozw ią - 
nym. v .
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D okąd war t o ,  d o k ą d  nie.
Teatr — Rewja — Kino

S Z T A N D A R " ( kino „Pan").. Film 
wyłącznie dla publiczności inteligentnej, 
która potrafi Ocenić i zrozumieć subtel­
ności i subtelntostki reżyserji Julien Du- 
viviera. Realizator nadał powieści Pierre 
Mac Orlana „La Bandera" charakter wy­
bitnie realistyczny. Prawie wszystkie sce­
ny posiadają piętno twardej walki o życie, 

i ó szczęście i o trochę spokoju. W  walce 
tej ścierają się najróżniejsze elementy, 
przybyłe ze wszystkich stron świata, aby 
w  hiszpańskiej Legji Cudzoziemskiej Iza- 
pomnienie znaleźć.

Film jest ostry, brutalny i pOrywa 
swoim realizmem, Aktorzy grają tutaj ro­
lę podrzędną. Głównie grają jzdarzenia, fak­
ty, fatum. Niemniej jeanaak na wyróżnienie 
zasługują główny bohater Jean Gąbin (mOr- 
derca), Robert Le Vigan (detektyw), Pier­
re Renoir (kapitan), Aimos (komik) i 
Annabella w krótkiej roli dziewczyny arab-

Na zakończenie mała uwaga pod adre­
sem „National Film Corporation", która 
zawsze niechlujnie opracowuje swoje filmy: 
reżyser „Sztandaru" nazywa się Julien Du- 
vivier, a nie Jules, a aktor Le Vigan ma 
na imię Robert, a nie Pierre, Czy to tak 
trudno sprawdzić?

„BŁĘKITNA PA R A D A " ( kino „Euro­
pa"). Bezsprzecznie najlepszy z dotychcza­
sowych filmów fenomenalnej pary tanecz­
nej. Jeśli treść „Błękitnej Parady" nie jest 
jeszcze bardzo mądra, nie posiada zato ta­
kiej ilości nonsensów i  nieprawdopodo­
bieństw, co poprzednie filmy z Astairero i 
Ginger Rogers.

A  humoru jest co niemiara, świetnych 
tańców również. A  to wszystko odbywa się 
w rytm doskonałej muzyki Irvinga Berlina. 
Ginger Rogers i Fred Astaire, jak rów­
nież ich partner Randolph Scott, mili i 
czarujący. Reszta obsady — zadowalająca.

Kto więc lubi porywającą muzykę i 
piękne tańce, niech się vwybierze do „Eu­
ropy" bez namysłu.

„M AŁY BUN TO W N IK" ( kino „Rial- 
to“ ). Nastąpiła jakaś passa aóbrych f il­
mów. „Mały Buntownik" jest również jed­
nym z najlepszych obrazów małej Shirley, 
która tym razem gra bardzo swobodnie, a 
przedewszystkiem doskonale tańczy i mile 
śpiewa. Doskonałym jej partnerem w tych

wyczynach jest sympatyczny i niezwykle 
utalentowany murzyn Bill Robinson, znańy 
już z niektórych poprzednich filmów.

„Mały Buntownik" dzieje się w  Sta­
nach Zjednoczonych za czasów wojny sece­
syjnej. Ojcem małej Shirley jest kapitan 
południowców, który nie waha się prze­
kradać przez linje nieprzyjacielskie, aby 
odwiedzać żonę i córeczkę. Następują o- 
czywiście dramatyczne komplikacje.

Ojcem dziewczynki jest John Boles, 
dość tyin razem sympatyczny, ale mdły i 
bezbarwny. Również Karen Morley w  roli 
matki — mizerna. Najlepszy, z zespołu jest 
dawno niewidziany weteran filmu nieme­
go Jack Holt, występujący tutaj w  roli 
szlachetnego pułkownika. Aktor, grający 
rolę Abrahama Lincolna — świetnie ucha- 
rakteryzowany i bardzO dobry. Również 
dobry w epizodzie — Big Boy Williams.

Film jest stanowczo wart obejrzenia. 
Nadprogram — doskonała rysunkówka 'ko­
lorowa z  serji „Color Rhapsodies".

„M AŁY  KRÓL" (kino „Majesiic"). Od 
razu trzeba postawić kwestję jasno. Tytuł 
oryginały tegO filmu brzmi „Professionnal

Soldier" (Żołnierz zawodowy). Film nie jna 
nic wspólnego ze słynną powieścią „Mały 
Król". Ale mniejsza o to, bo film jest na­
prawdę godny widzenia, dzięki świetnej re­
alizacji Tay Gar,netta i niezrównanej grze 
Victor,a Mac Laglęna i Freddie Bartholo- 
mewa. Nie powiem, aby film te,n był bardzo 
umoraltniający, zwłaszcza dla młodzieży, 
skoro cały jego sens polega na wyiraw- 
nem mordowaniu ludzi, ale trupy padają 
z takim humorem, że chętnie zapominamy 
o  tem, że to jednak są trupy!! Victor Mac 
Laglęn dał nam znowu perłę swego kunsztu 

'aktorskiego. To samo — Freddie Bartholo- 
mew. Mała Gloria Stuart nie ma pola do 
popisu. To samo — nowy amant Michaeł 
Whalęn, podobny nieco do Kiepury i nie 
odznaczający się niczem Specjalnem. W  
małej rólce generała powstańców przypomi­
na się nam weteran filmów niemych Pedro 
de Cordoba.

Kto nie hol się huku karabinów maszy­
nowych, może śmiało film Obejrzeć.', Mac 
Łaglen starczy za wszystko. Nadprogram—• 
dobra kreskówka z Betty Boop.

X. 27.

Łgczka kretynów
W  nr. 241 „Dobrego Wieczoru" znaj­

dujemy następujące zdania:

Do memoijału Towarzystwa Przyjaciół 
Saskiej Kępy odniósł się prezydent miasta 
bardzo przychylnie, zaznaczając, że po­
większenie wspomnianego parku jest jedną 
z największych trosk miasta.

Rozszerzenie parku Paderewskiego 
pójdzie w kierunku Al. Waszyngtona do 
ul. Zymirskiego na terenach, które nie na­
dają się pod zabudowę.

Natomiast „Express Poranny" w nr. 
241 pisze na ten sam temat inaczej:

P. prezydent oświadczył delegacji, iż 
Zarząd Miasta chętnie przychyliłby się do 
słusznych postulatów zawartych w memor­
jale, na przeszkodzie stoi jednak brak od­
powiednich kredytów.

Zgódźcie się zatem, panowie. Nie wy­
pada, aby pod jednym dachem panowała 
taka rozbieżność zdań i... informacji. My 
ze swej strony zauważymy,«-że gdyby naj­
większą troską zarządu Warszawy było 
powiększenie największego w  mieście par­
ku, to stolica byłaby najszczęśliwszym mia-

Proces o m iljon złotych
Niedawno „W IEM  W SZYSTKO" za­

mieściło rjotaticę, pod tytułem „Sensacyjna 
umowa gospodarcza", w  której poinformo­
wało Czytelników, że niebawem w Polsce 
będzie produkowane żelazo nierdzewne 
„Arnco", i że rozpoczęcie produkcji takie­
go żelaza, wywoła, prawdopodobnie, pewien 
zwrot w  stosunkach, jeśli chodzi o fabry­
ki, pracujące na surowcach, które ż powo­
dzeniem zastąpi wymienione żelazo nie­
rdzewne. Była również mowa O tem, że u- 
mowę na produkcję tego żelaza w Polsce 
zawarł Związek polskich Hut Żelaznych z 
koncernem amerykańskim Mellona.

Otóż, teraz możemy Czytelnikom zako­
munikować szereg pogłosek, jakie wokoło 
tej sprawy obiegają koła fachowe hutników 
i innych „speców" w branży żelaznej.

Okazuje się, że bohaterem dnia jest 
Związek Polskich Hut Żelaznych. Sprawa 
o zawarcie umowy z Mellonem), o pozyska - 
skanie licencji na produkowanie żelaza nie­

rdzewnego w Polsce, ciągnęła się od 9 lat. 
Pośredniczył W niej, znany w  pewnych ko­
lach businessman, Greniewski. Zdawało się, 
iż wysiłki jego będą uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Aliści w sprawę wdali się nie- 
tyle Związek Polskich Hut Żelaznych, ile 
ludzie, stojący na czele tego Związku, któ­
rzy nad 9-letnią pracą Greniewskiego prze­
szli do porządku dziennego, poprostu wy­
eliminowali go z wszelkich rachub, i sami 
weszli w  kontakt z Mellonem, doprowa­
dzając, ostatecznie, do sfinalizowania spra­
wy, ćo, właśnie, sygnalizowało w swoim 

Aczasie „W IEM  WSZYSTKO".

W  wyniku takiego obrotu rzeczy, Gre­
niewski zamierza, podpbno, wytoczyć olbrzy 
mi proces nietylko Związkowi Polskich Hut 
Żelaznych, lecz i samemu Mellonowi; za­
mierza skarżyć ich o odszkodowanie, o 
prowizję, jakaby mu przypadła z tytułu 
sfinalizowania układów z Polską. Szanse 
na wygranie procesu * przez Greniewskie-

Blaski i cienie Wystawy
W y s ta w a  przem ysłu  m eta lurgicz­

nego, ja k  każda w y s taw a  ma s w o je  
b lask i i  cienie.

Fatalnym  pom ysłem  b y ło  um ie­
szczen ie  p rzy  w e jś c iu  skrzeczących  
c h rap liw ie  g łośn ików . Z a tru w a ją  
one w p ro s t życ ie  zw iedza jącym . N ie ­
jedn okrotn ie  p rzytem  s ię  zdarza, że 
zagłusza ją  w yśm ien itą  o rk iestrę  puł­
ku  lo tn iczego , koncertu jącą na św ie- 
żem  p ow ietrzu .

Z a rzą d  w y s ta w y  pow in ien  je sz­
cze postarać s ig o  ustaw ien ie w ię k ­
s ze j lic zb y  ław ek . N a  przestrzen i, od 
p aw ilon u  ra d jo w ego  do w y jś c ia  p rzy  
ul. T o p o lo w e j,  ław ek  p raw ie  niema.

D obrem  by łoby  rów n ie ż pobudze­
n ie baru i  k aw ia rn i do lepsze j ob­
sługi. G odzinne w yczek iw an ia  na 
każdą rzec z  zm uszają n ieraz gości 
do opuszczen ia bufetu  i  w ystaw y , 
aby m óc w res zc ie  coś dostać do je- 
dzettja na m ieście.

P rzyk lash ąe  trzeba  za rządzen iu  
d y rekc ji ogrodze(nia paw ilonu  d zw o ­
nów . „ M i łe "  za baw y doros łych  d zie ­
c i w  dzw on ien ie  zo s ta ły  tem  samem 
ukrócone. ,

W  paw ilon ie  lo tn iczym , w a rto  
zw ró c ić  uw agę  na w y ro b y  firm y  
„S tradom ". Znakom ite  p łótna i  lin ­
k i lo tn icze  im ponu ją sw em  św iet- 
nem wykonan iem . h.

„ A D K I  A ”
C A F E - D A N C I N G  -  Y A R I E T E

M O N I U S Z K I  l O

DYR. FR. M O S Z K O W IC Z
z a p r a s z a  n a :  

z n a k o m i t y  
p r o g r a m  w r z e ś n i o w y :

D U E T  N E Y  duet salononro-akrobatyczny. 
SY LW E ST ER  żongler humorystyczny.
A L J A  N IK O L A J E W A  urocza tancerka. 
G R E T A  SEL D M A Y ER , urocza tancerka solo­
wa -wiedeńslia.
H A L IN A  REE czarująca polska tancerka solowa. 
H E L M A  and ST EV E  H EM ZÓ  duet taneczno- 
akrobatyczny.
IDY  V A R G A , finezyjna pieśniarka węgierska. 
M A G D A  M O N T Y  urocza pieśniarka.

5  znakomitych orkiestr.

D O S K O N A L E  W E N T Y L O W A N A  S A L A

go o tyle są poważne, że, podobno, ma 
on mieć w ręku list Mellona, przyrzekają­
cy mu wypłatę stosownej prowizji z tytułu 
zakupienia licencji na produkowanie żelaza 
„Arnco" w Polsce, bez względu na to, kto 
sfinalizuje układy w tej sprawie.

Oczywiście, proces przeciwko Związko­
w i Polskich Hut Żelaznych, wytoczony 
przez Greniewskiego, odbyłby i się w  Pol­
sce, natomiast jeśli chodzi o proces prze­
ciwko Mellonowi, to, najprawdopodobniej 
odbyłby się on w Paryżu, gdzie znajduje 
się europejska siedziba interesów Mello­
na. Gra idzie nie o byle ćo, bo o parę miljo­
nów złotych. Dziś już mówią w kołach, 
blisko stojących tych spraw, że na umowie 
-z Mellonem, zdołało wcale ładnie obłowić 
się kilka wpływowych Osobistości, oczywi­
ści- — wpływowych na terenie prywatnń-go- 
spodarezym.

Dużo się również mówi w kołach za­
interesowanych fachowców o umowie Cen­
trali Skupu Złomu z niemiecką firmą 
Adler, dostarczającej złom tej Centrali. 
Koła te niezbyt są zachwycone gatunkiem 
złomu, sprzedawanym przez firmę Adler. 
Powiadają one, że wskutek tego i gatunek 
żelaza, produkowanego przez nasze huty, 
również nie jest tak dobry, jaki byłby, 
gdyby złom był lepszy, t. j.; gdyby Cen­
trala Skupu Złomu zawarła umowę z firmą, 
sprzedającą lepszy złom.

Mniejsza o żelazio dla celów prywatno- 
gospOdarczych — powiadają te koła; ale 
przecież nie należy zapominać, że z tegoż 
złomu, dostarczanego, podobno, w niezDyt 
zachwycającym gatunku, produkuje się że­
lazo na zaspakajanie wielu potrzeb naszej 
gospodarki obronno-zbrojeniowej, że więc, 
otrzymując kiepski złom, obniżamy zarazem 
gatunek naszego sprzętu lobronno-zbrojenio-

Iłe w tem jest prawdy, a ile — nie, 
ile przesaćjy, a • ile trosk1) o to, byśmy i na 
tym odcinku naszego gospodarstwa nie byli 
dystansowani wskutek niedopatrzenia, to 
już jest sprawa miarodajnych'czynników, 
które, niewątpliwie, w  nią wejrzą. Dodać 
jedynie należy na marginesie, że umowa 
z Adlerem miała być rozwiązana, i że do­
tychczas nic nie słychać, aby rzeczywiście 
firma Adler przestała obsługiwać naszą 
Centralę Skupu Złomu. P.

Odpowiedzi Redakcji
„ P rę g ie rz " . P ros im y  o  p o fa tygo ­

w an ie  s ię  do R edakcji, ce lem  oso­
b istego  om ów ien ia poruszonych  p rz e z  
palna w  liśc ie  spraw .
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